
I prac komisji 
kodyfikacyjnej

(pap)
W Warszawie odbyło się

pierwsze zebranie ogólne ko­
misji kodyfikacyjnej przy mi­
nistrze sprawiedliwości. Doko­
nano prac niezbędnych do uru­
chomienia wydziałów i zespo­
łów roboczych, które zajmą się 
przygotowaniem projektów u- 
stawodawczych. Uchwalono re 
gulamin komisji i utworzono 3 
wydziały: cywilny, karny i or­
ganizacji wymiaru sprawiedli­
wości. Wydział cywilny pod 
przewodnictwem sędziego Są- i 
du Najwyższego — J. Marow- ; 
skiego przystąpi m. in. do oprą- i 
cowania projektów kodeksu cy 
wilnego i kodeksu postępowa­
nia cywilnego. Wydział karny 

przewodniczący prof. U. W. 
„-dr St. Śliwiński, opracowuje 
projekty kodeksu karnego i ko 
deksu postępowania karnego. 
Zadaniem wydziału organizacji 
wymiaru sprawiedliwości, któ­
remu przewodniczy prof. U. W. 
— dr J. Jodłowski, jest przygo­
towanie m. in. prawa o ustroju 
sądów i prawa o ustroju adwo­
katury. Wydział ten zajmuje 
się również problemem kontro 
łi legalności aktów administra­
cyjnych.. Powołane w łonie każ 
dego wydziału zespoły robocze, 
przystępują już do pracy nad 
powierzonymi im projektami 
ustawodaw czymi.

Polsko-
jugosłowiańska 
umowa handlowa

WARSZAWA (PAP) 
Zakończone zostały polsko- 

jugosłowiańskie rokowania han 
dlowe. W wyniku tych roko­
wań, 27 bra. został podpisany 
w Belgradzie protokół o wy­
mianie handlowej na rok 1957 
między rządem polskim a rzą­
dem Jugosławii. Podpisany pro 
tokół przewiduje obroty na su­
mę ponad 31 min. dolarów, co 
oznacza dalszy wzrost wymia­
ny towarowej między obydwo­
ma krajami.
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Komisja porozumiewawcza stron ni ctw politycznych
omówiła projekt

wspólnege programu wyborczego
WARSZAWA (PAP) misja Porozumiewawcza o-
W dniu 27 bm. odbyło się zebranie centralnej komisji mówiła projekt wspólnego 

porozumiewawczej stronnictw politycznych i organizacji programu wyborczego, 
społecznych.

Kuc następca
„czechosłowackiej łokomotywy*1 
Figwerówna szósto w oszczepie 
Zwycięstwo Pietrzykowskiego
1

80 lys. zł —
cena doniku z żużlobetonu

Ktf,4A'ÓJV (PAP)
Już wkrótce Chrzanowskie Zakla

Wy Przemysłu Terenowego Materia 
łów Budów lany cli rozpoczną pro­
dukcję jednorodzinnych domków 
typu miejskiego i wiejskiego z żuż 
labctonu. Domek składać się bę­
dzie z 3 do 10 zasadniczych elemen 
tów.

Przewidywana cena gotowego 
domku obliczona jest na 80 tys. zł.

Zamiast trzech
— łylko jeden
centralny zarzqd

WARSZAWA (PAP) 
Dyskutowany w Minister­

stwie Łączności projekt połą­
czenia centralnych zarządów: 
telefonii i telegrafii, radiofo- 
nizacji kraju oraz linii między 
miastowych — kabli w jeden 
centralny zarząd — został obec 
nie zatwierdzony przez mini­
stra Rabanowskiego. Od 1. 
stycznia 1957 r. powstanie ■więc 
Centralny Zarząd Telekomuni­
kacji, który przejmie zadania 
tych trzech jednostek.

Zbędne maszyny
dla przemysłu
terenowego
i rzemieślników

RZESZÓW (PAP) 
Członkowie kola Stowarzy­

szenia Inżynierów — Mechani 
ków Polskich przy Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie i rada robotnicza te 
go zakładu wystąpili z godną 
naśladowania inicjatywą prze­
kazania zakładom przemysłu 
terenowego i rzemieślnikom 
zbędnych maszyn produkcyj­
nych, narzędzi, surowców, pół- 

1 fabrykatów i odpadów.

W zebraniu wzięli udział: 
z ramienia KC PZPR —'A. 
Zawadzki, J. Cyrankiewicz i 
R. Zambrowski; z NK ZSL 
— J. Ozga-Miehalski, Cz. Wy 
cech i W. Jagusztyn; z CK 
SD — St. Kulczyński, L. 
Chajn i J. Jodłowski; z 
CRZZ — I. Loga-Sowiński; 
z ZG ZMP — H. Jaworska; 
z ZG ZSCh — Z. Garstecki; 
z ZG Ligi Kobiet — A. Mu- 
siałowa; z Naczelnej Rady 
Spółdzk’ -zej — E. Drożniak, 
a także zaproszeni na zebra 
nie działacze katoliccy — J. 
Frankowski i J. Zawieyski 
oraz przedstawiciel Prezy­
dium NOT — K. Kołtuński.

W czasie obrad podjęto 
uchwałę w sprawie powoła­
nia wojewódzkich i powiato­
wych komisji porozumie­
wawczych oraz okręgowych 
komitetów wyborczych. U- 
chwała ta zostanie opubliko 
wana w najbliższych dniach.

W drugim punkcie porząd 
ku dziennego Centralna Ko

Tragiczna lista
„Prokurator generalny Polskiej szefa wydziału Marynarki M’ojen 

Rzeczypospolitej Ludowej do oto. nej w sztabie generalnym.
X: Zawiadamiam, obywatelkę, że
postanowieniem Najwyższego Są­
du Wojskowego z kwietnia 1956 
toku postępowanie karne w spra 

męża obywatelki zostało wato 
Wionę. Najwyższy Sąd Wojsko­
wy po ponownym rozpatrzeniu 
sprawy stwierdził niewinność mę 
$a obywatelki i uchylił wyrok 
Najwyższego Sądu Wojskowego 
*kazujący go na karę śmierci.
Oznacza to całkowitą rehabilita­
cję męża obywatelki. Prokurator ni ków, z których 8 zostało stra- 
Seneralny pul Marian Rybicki.” conych. Są to: BARHAKD ADA- 

MECKI, ppłk. Dowódca dywizjo

Był to proces 7 wyższych ofi­
cerów marynarki, z których 
dwóch: Wacław Krzywice i Ka­
zimierz Kraszewski skazani zo­
stali na dożywotnie więzienie. Ro­
bert Kasperski I Marian Wojcie­
szek skazani na karę śmierci, lecz 
zastosowano do nich ułaskawie­
nie i zamieniono karę śmierci na 
dożywotnie więzienie.

Następny etap to sprawa 8 łot-

akie oto lakoniczne pisma o- 
trzymały rodziny 19 wyz­T

Sr«t°zTT -• »
ttzial W organizacji przestępczej, «fice”kie* szko,y lotniczej. Ppłk. «,ni or,?an/2acjl Przestępczej, MAKg jozep JUNGKAW — do- 

t. i a o i p. wódca 8 pułku lotniczego. W ar-
Prokuratura Wojskowa udostęp mii wyzwolonej po powrocie z 

nam akta sprawy. Jak wy- Woldenberga pełni funkcje kłe- 
z nich 19 skazanych można równika referatu lotniczego w 

Podzielić na trzy grupy: lotni- sztabie. AUGUST MENCZAK — 
ków, marynarzy i broń pancerną, po zwolnieniu z wojska szef od­
jazdy z nich był dobrym fachów działo organizacyjnego D. w. 
cem. a kilku było wybitnymi spe- „Lot” i redaktor odpowiedzialny 

„Przeglądu Lotniczego”. WŁA­
DYSŁAW WINKOWSKI w czasie 
wojny obserwator załogi dywi-

na lotniczego w r. 1939. W czasie 
okupacji szef lotnictwa w AK.

Cami w swym zawodzie, i mają­
cymi piękną kartę, wojskową.

bihm,a3enriy ł,Sl<i imienn* zreha' zjonu 304. 
wuitowanych no śmierci ofiar:

SZCZEPAN SCIBIOR
danych po śmierci ofiar:

Komandor STANISŁAW MIESZ- 
*OVVSKI. w r. 1939 dowódca gru­
by kanonierek oraz dowódca od- 
c"hka obronv Helu. Po wyzwolę- 
niu

z ukoń­
czoną Wyższą Szkołą Lotniczą w 
Warszawie. Od sierpnia r. 1941 
dowódca dywizjonu bombowego

pracował jako kapitan portu w Anglii. Scibior został zestrzelo- j 
Kołobrzegu. W styczniu r. 1946 ny Mi,a Belgią. Po powrocie do 
L^-lny *?° służby wojskowej. jęraju j,ył dowódcą 7 pułku lotni-

°rej aż do chwili aresztów*- czego 5 komendantem oficerskiej 
dowódcy „j-ijoiy lotniczej. Byl ou jednym

- chwili aresztów*- cze«.o 5 komendantem oficerskiej
a Pełnił stanowisko " ’J

floty. » oficerów, którzy zagranicą agi- 
_ komandor porucznik JOZEF towali za powrotem do kraju. 
^Rzybyszewskl Dowódca ha

Utworzenie
Ogólnopolskiego
Studenckiego Komitetu 
Koordynacyjnego

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie odbyta się 27 

bm. konferencja prasowa, w 
której przedstawiciel powoła­
nego do życia Ogólnopolskiego 
Studenckiego Komitetu Koor­
dynacyjnego poinformował 
dziennikarzy o zadaniach Ko­
mitetu. Powstał on z inicjaty­
wy przedstawicieli ugrupo­
wań studenckich niemal 
wszystkich środowisk akade­
mickich w kraju. Celem Ko­
mitetu jest umożliwienie wy. 
miany doświadczeń i informa­
cji, jak również utrzymywanie 
kontaktów pomiędzy poszcze­
gólnymi grupami i związkami 
studentów.

Założyciele Komitetu uwa. 
żają, że ZMP na wyższych u- 
czelniach przestał istnieć oraz 
że kierownictwo tej organiza­
cji nie jest w stanie przewo­
dzić nowemu ruchowi studen­
ckiemu.

W Komitecie reprezentowa­
ne są dwa zasadnicze nurty 
obecnego ruchu studenckiego: 
jeden z nich postuluje pow­
stanie komunistycznego związ­
ku młodzieży o zdecydowanie 
marksistowskim obliczu ideo­
logicznym — drugi wysuwa 
koncepcje utworzenia rewolu­
cyjnego związku, który sku­
piałby młodzież nie tytko o 
światopoglądzie materiali sty­
cznym.

Komitet postanowił zwołać 
w dniach 8—9 grudnia br. w 
Łodzi krajową naradę delega­
tów’ wszystkich działających 
politycznie grup studenckich.

Zgon
Franciszka Fiedlera

Warszawa—Bratysława
koleją
Bratysława—Budapeszt
samochodami PKS
pojada dary dla Węgier

PRAGA (PAP)
Od kilku dni bawi w Cze­

chosłowacji przedstawiciel Cen 
tralnego Zarządu PKS, dyr. 
Jan Morocznik, który uzgodnił 
z przedstawicielami Czechosło­
wackiego Czerwonego Krzyża 
oraz z władzami transporto­
wymi CSR nowy sposób trans­
portu darów społeczeństwa po! 
skiego dia Węgier.

Począwszy od niedzieli, w 
związku z warunkami klima­
tycznymi i drogowymi, prze­
wóz darów dla Węgier aż do 
Bratysławy odbywać się będzie 
koleją. Czas podróży z War­
szawy do Bratysławy trwać bę­
dzie 2.5 dnia. W Bratysławie 
przesyłki przeładowane zosta­
ną na czekające tam samocho­
dy PKS, które codziennie od­
bywać będą drogę Bratysła­
wa—Budapeszt. W ten sposób 
zapewniona zostanie szybka i 
sprawna dostawa około 800 
ton sprzętu lekarskiego, le­
ków i żywności (w tym 25 
kompletnych zestawów szpital­
nych) do Budapesztu w okresie 
do około 10 grudnia.

Popieramy
fę uchwałę

Jak już podawaliśmy we wczo­
rajszym numerze naszego pisma, 
dziennikarze warszawscy w czasie 
ostatnfego zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego SDP podjęli m. in. 
uchwałę, w której zwracają się do 
rządu polskiego o udzielenie pra­
wa azylu b. premierowi węgier­
skiemu łmre Nagy oraz innym oso­
bom z jego otoczenia, o ile będą 
one sobie tego życzyły.

Wyrażając całkowitą solidarność 
« żądaniami warszawskich dzien­
nikarzy, treść podjętej uchwały 
popierają również dziennikarze za­
trudnieni w’ redakcji „Głosu Wiel­
kopolskiego”.

naćbrzcznej na Helu. W r. 
3 aż do ostatniej chwili pełni 

anowisko szefa artylerii Mary- 
arki Wojennej.
komandor JERZY STANIE- 

ukończył przed wojna kurs 
«rPedowy ,v Tulonie. Druga woj 

światowa zastaje go na stano- 
,ls.u dowódcy torpedowca. W 

v njsku Ludowym pełnił funkcję

Wic z

WARSZAWA (PAP) 
lipia 27 bm. zwarł w Warszawie, 

po długotrwałej chorobie, jeden z 
najstarszych działaczy polskiego 
mchu rewolucyjnego, członek KC 
PZPR — Franciszek Fiedler.

Zmarły posiadał najwyższe od­
znaczenia państwowe: Order „Bu­
downiczych Polskich Ludowej”,

1 „Sztandar Pracy” I klasy (dwu- rwl Wvźsia Szkolę Wojenna. Od! •» -cz\i , 1 krotnie). Za czynne udział w poi-1945 Delnil w Wojsku Polskim I ..peinii j ; skim Ruchu Oporu we Francji od-
(Ciąg dalszy na str. S) i znaczony był Krzyżem Grunwaldu.

STANISŁAW MICHOWSKl - u- 
kończona Wyższa Szkoła Wojen- 

kursy Wyższej Szkoły 
w Ameryce i Anglii.

Od r. 1947 pracował w sztabie ge­
neralnym.

ALEKSANDER RODE — tikoń- „sztandar Pracy“ l klasr

na oraz 
Lotniczej

Igrzyska stają nadal pad znakiem zaciętej rywalizacji 
USA i ZSRR, do których coraz wyraźniej dołączają 

się gospodarza. Najwięcej punktów i medali uzyskają oni za­
pewne w konkurencjach pływackich.
Z naszych reprezentantów w śro 

dę wystąpili jedynie oszczepniczki 
i bokserzy. Figwerówna w doboro­
wym towarzystwie wywalczyły szó 
ste miejsce. Pietrzykowski również 
nie zawiódł. Zwyciężył wyraźnie 
silnego jak tur Nikółowa {Bułga­
ria) i liczymy, że nie będzie to o- 
statni triumf Zbyszka w Melbour­
ne.

Amerykanie tymczasem stałe po­
większają swoją pulę złotych me­
dali (i nie tylko złotych), podob­
nie )ak sportowcy ZSRR, którzy 
zajęli trzy czołowe miejsca w cho­
dzie na 20 km. Podobnie spisali się 
Amerykanie w biegu łlfl pl. Zresz­
tą jest to ich konkurencja „naro­
dowa-

W pięcioboju nowoczesnym, spe­
cjaliści w tej konkurencji — Szwe­
dzi, zdobyli indywidualnie złoty 
medal, mają jednak coraz bardziej 
groźnego rywala wśród zawodni­
ków Związku Radzieckiego. W ko­
sza przewiduje się na pierwszego 
medalistę — Urugwaj, w hokeju o- 
czywiście — Indie.

W piłce nożnej główna batalia 
rozegra się między jedenastką ra­
dzieckich piłkarzy’ i Jugosławii. W 
piłce wodnej największe szanse 
mają Węgrzy. Będą mieli groźnych 
rywali w zespołach Jugosławii,
ZSRR, i Niemiec.

Start w biegach na 26e m Lercza- 
kówny i Minnickiej chyba nie przy# 
niesie nam sukcesów. jest lepszy od oficjalnego rekordu

Z większym zainteresowaniem świata, należącego do Jennolęnko 
oczekiwać będziemy piątkowych re (ZSRR). Czas lepszy od zawoonicz- 
2uitatów naszych strzelców i ka- ki radzieckiej uzyskała poprzednio

WŁODZIMIERZ KUC 
zwycięzca na 5 i 10 tys. m.

jakarzy. Oby jak najpomyślniej­
szych.

FIGWEROWNA 
Ył W FINALE

Nasze oszczepniczłri startowały 
podczas wczorajszego dnia Igrzysk. 
Obie Polki Figwer i Wojtaszków- 
na zakwalifikowały się do finału.

Gastl (Niemcy) — 10,6 sek., lecz 
nie został on jeszcze zatwierdzony 
przez 1AAF. Dżirs miejsca zaję­
ły: 2) Koechler (Niemcy) — l(),9 
sek., 3) Thower (Australia). 4) By- 
strowa (ZSRR).

TRZY MEDALE ROSJAN 
Chód na 20 km — 1) Spirin (ZSRR)

gdzie jedynie Figwerówna rzutem 1.31.27,0 godz., 2) Mikenas (ZSRR) 
1S,16 m potrafiła zdobyć cenny 
punkt dla Polski. Wojtaszek upla­
sowała się na >ŁX miejscu z wyni­
kiem 46,82 m.

Zloty medal zdobyła Janzem 
(ZSRR) — 31,W m, 2) Alirens (Chi­
le) — 50.38 in. 3) koniajęwa (ZSRR)
30,28 m, 4) Zatopkova (CSR) —
49.83 m, 5) Ałmuuist (Szwecja) —
<3,74 m, 6) Figwer (Polska) — 48,16 
>n.

POTRÓJNE ZWYCIĘSTWO
AMERYKANÓW NA .110 M PPL.
Sprinterzy amerykańscy odnieśli 

ponownie potrójny sukces zwy­
ciężając tym razem w biegu na 
110 m ppł. Złoty medal zdobył 
Calhovn (USA) — 13,3 sek. (rek. 
Olimp.). Taki sam wynik osiągnął 
rekordzista świata i zwycięzca z 
Helsinek — Davis, zajmując drugie 
miejsce. 3) Shanke (USA) •— 14,1

V» >") .1 JtV2“ luitJ XV1

BEZKONKURENCYJNIE 
W PLOTKACH

3:32,03,0; 3) Junk (ZSRR) — 1:32,12,0 
godz.

DRUGI MED AL KUCA
W biegu na 5.000 m zwyciężył za­

wodnik radziecki Kuc w czasie —
13.39.6 min.. 2) Pirie (Anglia) —
13.50.6 min., 3) Ibbotscn (Anglia) — 
13.54,4 min.

O BRIEN TYLKO... 18,58 M
Złoty medal w pchnięciu kulą 

zdobył Parry O’Brien (USA) — wy 
nikiem — 18,58 min., 2) Neider 
(USA) — 18,18 m, 3) SkobJa (CSR) 
— 17,51 m.

SZWED HALL — 
MISTRZEM PIĘCIOBOJU

Tytuł mistrza olimpijskiego w 
pięcioboju nowoczesnym zdobył 
Hali (Szwecja) — 4.833 pkt., przed 
Mannonenem (Finlandia) — 4.774 
pkt. i Korhonenem (Finlandia) — 
4.750 pkt. Drużynowo złoty medal 
zdobył zespół ZSRR, przed USA

D ORIOLA MISTRZEM 
FLORETUTrzy plo-tkarkt australijskie zna­

lazły się w finale biegu 80 m ppł.
Złoty medal zdobyła Strickland „ .
(Australia) - 10,7 sek. Wynik ten c^y we florecie męzczyzn zakon-
' _________________ czył się pięknym zwycięstwem

Francuza d‘Crioli, który odniósł 
tylko jedna .porażkę w drodze do 
złotego medalu.

BOKS
Mistrz Europy — Pietrzykowski 

w II kolejce turnieju spotkał się 
z reprezentantem Bułgarii Mikoło­
wem. Przeciwnik Zbyszka to bok­
ser o doskonałych warunkach fi­
zycznych, twardy i agresywny, ale 
slaby technik. Polak walczył spo­
kojnie, wyprowadzając wiele cel­
nych kontr i wygrał Wyraźnie, choć 
formą nie zachwycił. W następnej 
walce Pietrzykowski spotka się z 
Laszło Pappem (Węgry), którego 
we wrześniu pokonał przez t. k. o. 
na międzynarodowym turnieju w 
Warszawie.
HOKEIŚCI INDII GROMIĄ USA
Olimpijski zespół „mistrzów W 

turbanach” pokonał USA w stosun 
ku — 16:0 (6:0). Hindusi rozegrali 
dotychczas dwa spotkania, w któ­
rych strzelili 30 brarpek, nie tracąc 
żadnej. Po spotkaniu tym, Hindusi 
zakwalifikowali się do półfinału
JUGOSŁOWIANIE SPACERKIEM 

PRZESZLI DO PÓŁFINAŁU
W rozegranym meczu ćwierćfi­

nałowym, Jugosławia pokonała 
USA — 9:1 (5:1). Zespół jugosło­
wiański, który mocno odbiega od 
właściwej reprezentacji lego kra­
ju, potraktował to spotkanie spar- 
ringowo. W półfinale, prawdopo­
dobnie czeka Jugosłowian bardzo 
trudne spotkanie z ZSRR.

Indywidualny turniej szermier-

Fragment starych, pamięta­
jących czasy rywalizacji z 
Wenecją dożów, murów for- 
tecz^rych perły Adriatyku — 

Dubrownika.
(Czytaj art. na sir. S)

U R U G W A J F A W O R YT EM 
NA MEDAL

i W półfinale turnieju koszyków’kł 
, w grupie A, Urugwaj pokonał Chi 

le — 80.70. Po spotkaniu tym. cze­
ka Urugwajczyków jeszcze bardzo 
trudne spotkanie z Francją. Jeżeli 
rozstrzygną je na swoją- korzyść — 
to wejdą do finału gdzie- w walce 
o złoty medal spotkają się z dru­
żyną, która zajmie pierwsze nrtlej- 
sce w grupie B. Drużyna tą będzie

j -najprawdopodobniej USA.



Tragiczna lista
(Dokończenie ?e str. I)

funkcję starszego inspektora bro­
ni pancernej. FELIKS MICIIAŁ- 
KOWSKI od r. 1945 dowódca puł­
ku czołgów i dyrektor nauk w 
Oficerskiej Szkole Pancernej. 
ZEFIRYN MACHAŁLA — z ukoń 
czoną Wyższą Szkołą Wojenną w 
Anglii i Ameryce. Od r. 1947 do 
1950 pracuje w sztabie general­
nym. Po zdemobilizowaniu był 
urzędnikiem w Nowej Hucie.

Ppłk. MARIAN ORLIK wykła­
dowca taktyki i ALEKSANDER 
KITA wykładowca w Oficerskiej 
Szkole Samochodowej również 
skazani zostali na karę śmierci i 
■wyroki wykonano. Równocześnie 
na ławie oskarżonych zasiedli 
płk. LUDWIK GŁOWACKI i mjr. 
WŁADYSŁAW SKOCZEŃ — zo­
stali oni jednak ułaskawieni.

MIECZYSŁAW OBORSKI — służ 
ba wojskowa od r. 1917 w armii 
carskiej. Walczył we Francji, po­
czym został internowany w Szwaj 
carii. Od stycznia, r. 1946 jest sze­
fem sztabu artylerii Okręgu War 
szawskiego w stopniu pułkowni­
ka. BENO ZERBST, jego szlak 
bojowy, to kampania we Francji, 
Anglii i Iraku. W Anglii ukończył 
Wyższą Szkołę Wojenną. Został 
zdemobilizowany z armii w r. 
1950 w stopniu majora i pracował 
aż do chwili aresztowania w Min. 
Przem. Maszynowego.

ZDZISŁAW' BARBASIEWICZ — 
W czasie okupacji był w AK. Od 
x. 1944—49 pracuje w sztabie ge­
neralnym w stopniu pułkownika.

Dwóch ostatnich z tej smutnej 
listy to płk. ZYGMUNT SOKO­
ŁOWSKI i ROMAN RYFSON. So­
kołowski od r. 1929 mianowany 
oficerem lotnictwa z ukończoną 
Wyższą Szkołą Wojenną. Od r. 
1947 do r. 1952 był szefem katedry 
wojsk lotniczych przy sztabie ge­
neralnym. Ryfson ukończył Wyż­
szą Szkołę Pilotów w Grudziądzu. 
Po wyzwoleniu był dowódcą 
Wojsk lotniczych.

Wszyscy oskarżeni 1 straceni 
byli połączeni z głośnymi swego 
czasu procesami szpiegowskimi 
Tatara, Kirchmajera i innych. 
Skazani zostali na karę śmierci 
pod zarzutem brania udziału w 
utworzeniu na terenie Marynarki 
Wojennej, lotnictwa i broni pan­
cernej ognisk dywersyjno szpie­
gowskiej organizacji, kierowania 
konspiracyjną pracą i prowadze­
nia działalności szpiegowskiej.

W sprawach tych nie było żad­
nego dowodu. Wszystko było o- 
parte na przyznaniu się większo­
ści oskarżonych do winy, którą 
potwierdzali również współoskar 
żeni. Nie pomogły również fakty, 
że oskarżeni po wyroku składali 
prośby o rewizję procesu oświad 
czając, że są niewinni i odwoły­
wali swe obciążające zeznania, 
wyjaśniając, że złożyli je pod 
przymusem, jak również i świad 
kowie zeznający na ich nieko­
rzyść odwoływali swe oskarżenia. 
A zeznania uzyskano w toku cięż 
kiego śledztwa trwającego blisko 
dwa lata, kiedy to stosowano 
straszliwy przymus fizyczny i psy 
chiczny.

Rada Państwa w większości nie 
skorzystała z prawa łaski. Pod­
kreślić również należy, że oskar­
żeni do tego stopnia byli zastra­
szeni terrorem jaki w stosunku 
do nich stosowano, że niektórzy 
na rozprawach nie odwoiywali 
większości swych zeznań. Możli­
we, że liczyli na fakt, że Jedynie 
przyznanie się może ich urato- 
tować przed śmiercią.

Według informacji uzyskanych 
od kompetentnych czynników od 
powiedzialność za śmierć 19 nie­
winnie skazanych na karę śmier­
ci ponosi przede wszystkim 
ówczesne kierownictwo Główne­
go Zarządu Informacyjnego Woj 
ska Polskiego.

Jest to sprawa tragicznie smut­
na, która wzbudzając oburzenie 
w każdym uczciwym człowieku 
nie może przebrzmieć bez echa. 
Społeczeństwo ma prawo żądać, 
aby winni za ten bezprzykładny 
w dziejach sądownictwa wojsko­
wego fakt byli pociągnięci do peł 
nej odpowiedzialności i kary.

S. CZAJKOWSKI

Kadar nej sytuacji
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP) w stolicy Węgier podczas nle-
W nocy z poniedziałku na wtorek, premier Janos Kadar dawnych walk uległo zniszczeniu

wygłosił przez radio budapeszteńskie przemówienie, w któ- około 46 t>'s- mieszkań.
rym zajął stanowisko wobec kilku szczególnie palących pro­
blemów.
Wiele miejsca poświęcił on czynić z Budapesztu podobne 

sprawie wyjazdu Imre Nagye- ognisko, jak ongiś z Sarajewa 
go i w związku z tym raz jesz- i Gdańska”. Mówca wyraził po- 
cze przedstawił swój pogląd na gląd, że również problem odej­

ścia wojsk radzieckich z Wę­
gier jest „sprawą czysto we­
wnętrzną”.

Sądząc z doniesień, jakie nade­
szły w pierwszej połowie dnia,

jego działainość w okresie tra­
gicznych wydarzeń węgier­
skich. O działalności tej Janos 
Kadar mówił w ostrych sło­
wach:

„Wraz z Imre Nagym — mówił

stopada 1956 roku, gdy nabrałem 
przekonania, że jego polityka szko 
dzi krajowi i partii.... Imre Nagy 
wygłosił przemówienie dnia 4 listo 
pada (tzn. w dniu, kiedy rozpoczę­
ła się druga interwencja wojsk ra­
dzieckich — przyp. red.), a po 10 
minutach opuścił terytorium wę­
gierskie i schronił się do ambasa­
dy jugosłowiańskiej. Imre Nagy po 
rzucił więc nłe tylko swój kraj, i 
swoją partię, ale również sam na­
ród węgierski. Wyraził on następ­
nie w drodze dyplomatycznej ży­
czenie opuszczenia kraju i osiedle­
nia się w Rumunii. Pozwoliliśmy

Ru­
munii — przyp. red.), nie będzie 
trwał wiecznie."

J anos
wał, czy ma na myśli ewentu­
alny przyszły powrót Nagyego 
na Węgry, oświadczył nato­
miast, że rząd przyrzekł „nie 
wszczynać przeciwko niemu

Kadar — walczyłem przeciwko Ra większość robotników skłania się Rnrua«   odmirinie sie lesz
kosiemu, ale zerwałem z nim 2 li- do nodiecia nracv. Do konalń schn »nolLa oanajauje Się jesz.

cze dużo starych metod stali­
nowskich. „Borba"

do podjęcia pracy. Do kopalu scho 
dzą dalsze grupy górników, czynio 
ne są coraz liczniejsze próby wzno 
wienia normalnej produkcji w za­
kładach przemysłowych Budapesz­
tu i na prowincji, uruchomiono 
jeszcze kilka linii kolejowych, 
zwiększa się ilość kursujących
tramwajów i autobusów. Najbliż- tych w przemówieniu, 
sza przyszłość pokaże, czy jest to . . . .
już świadectwo zdecydowanego Istnieje pisze dziennik 
zwrotu na lepsze. dużo problemów bardzo waż.

BELGRAD (PAP) nych, na temat których trze-
Dziennik jugosłowiański „Po ba dyskutować otwarcie i kon 

litika" zamieścił we wtorek ar- struktywnie, bez ukrytych my 
mu wyjechać, jakkolwiek popełnił tykuł, w którym pisze, że wia- śli. Dziennik podkreśla, iż jest 
on przestępstwa przeciwko partii domości o dobrowolnym udaniu r7Pf,7P konieczna nrzpnrowa- 
i przeciwko ojczyźnie. A zresztą, się Nagyego do Rumunii „sa konieczną przeprowa
jego pobyt w tym kraju (tzn. Ru- bardzo naiwne". Politika" azlc Powaz»3 analizę wypad- 

twierdzi, że Nagy został „po ków na Węgrzech, ze szczegól- 
. prostu deportowany". Dzień- nym uwzględnieniem prawdzi

Kadar i:sPr.e5_?.°~ nik Przypomina, że Nagy i to • ich przyczvny. 
warzyszące mu osoby opuścili
ambasadę jugosłowiańską na „Borba" zarzuca również 
mocy gwarancji zawartych w „Prawdzie" przeinaczenie po- 
porozumieniu między rządem glądów Tito na temat kultu

i „ Kadara a rządem jugosłowiań jednostki i unikanie rzeczowej 
żadnego postępowania sądowe- skim> „Politika" domaga ’
go”. Kadar powtórzył swe po­
przednie oświadczenie, że wy­
jazd Nagyego i jego towarzyszy 
z Węgier był wskazany ze 
względu na niebezpieczeństwo 
zamachu kontrrewolucjonistów 
przeciwko tym osobom. W

WIEDEŃ (PAP)
Uchodźcy węgierscy nadal na­

pływają do Austrii. W ciągu o-
związku z tym, partia i rządu- gran?cę au‘. , . striacko - węgierską przekroczyłowazały, ze będzie lepiej, jeżeli prsteszł0 3.20„ osób. z Austrii uda.
Nagy „zniknie na pewien czas”. ją się oni do lnnych krajów eu.

Mówiąc O pobycie wojsk ra- ropejskich i zamorskich, m. in. 35 
dzieckich na Węgrzech, Janos studentów na dalsze studia przy-
Kadar powiedział m. in.: „Woj- rząd ansidski.
ska radzieckie znajdują się tu *
legalnie, a rząd wezwał je le- LONDYN (PAP)
galnie na pomoc, aby przeciw- Agencja Reutera podaJe> 4e dla
Stawić Się kontrrewolucji • zda oszklenia okien w Budapeszcie po
niem premiera Kadara, „reak- trzeba ponad milion metrów
cja międzynarodowa chciała u- sześciennych szkła.

Dulles podjudza rewizjonistów
BERLIN (PAP) ła sprawa stosunków Stanów
Zachodnio-niemiecki dzień- Zjednoczonych z Niemcami, 

nik „Der Schlesier” zamieszcza M. in. poruszone zostało zagad 
wiadomość na temat spotkania nienie polskiej granicy na O-
kilkunastu przedstawicieli pism drze i Nysie.
niemieckich, wychodzących w 
USA, z sekretarzem stanu, Dul- 
lesem. Tematem spotkania by-

Paiskś przekład 
wydawnictwa UNESCO 
o Mickiewiczu

W związku z tym w piśmie 
czytamy:

„...Zdecydowanie odrzucona zo­
stała niefortunna propozycja b. 
ambasadora Mc Cloya, w myśl któ 
rej Niemcy powinny ewentualnie 
rozważyć, czy nie należałoby zre­
zygnować z części niemieckich ob­
szarów, położonych po drugiej stro 
nie Odry i Nysy. Dulles podkreślił, 
że rząd USA zawsze uważał poro­
zumienie, zawarte w Jałcie i Pocz­
damie, za tymczasowe, a wschod­
nie granice Niemiec mogą być u- 
stalone dopiero na konferencji po­
kojowej."

Kosze z Rodnika

WARSZAWA (PAP)
Nakładem Państwowego In­

stytutu Wydawniczego ukazał 
się polski przekład księgi pa­
miątkowej wydanej w ub. ro­
ku przez UNESCO dla uczcze­
nia setnej rocznicy śmierci 
Aiiama Mickiewicza. Oprócz
prac autorów polskich _ J. do j\JOweqO Jorkll 
Kleinera i J. Parandowskiego 
craz bibliografii przekładów 
Mickiewicza i notatki biogra­
ficznej — książka zawiera szki 
ce najwybitniejszych mickie- 
wiczologów francuskich, cze­
skich i włoskich, a także głosy 
współczesnych naszemu wiel­
kiemu poecie.

RZESZÓW (PAP)

sko-francuskiej interwencji w 
Egipcie.

Założeniem tej wspólnej po­
lityki n •w’nno być — jak po-

W. Brytania proponuje USA 
wspólną politykę pa Bilskim Wschodzie
NOWY JORK (PAP) wiedział Lloyd — powstrzyma-
Brytyjski minister spraw za- nie dalszych wrogich wystą- 

granicznych — Selwyn Lloyd, pień między Izraelem a jego 
przemawiając na przyjęciu, wy arabskimi sąsiadami oraz pełne 
danym w Nowym Jorku przez poparcie dla akcji pokojowej/ 
„Związek Narodów Mówiących ONZ na Bliskim Wschodzie, 
po Angielsku”, Wystąpił z no- Oba kraje miałyby dążyć współ 
wym programem wspólnej po- nie do zagwarantowania praw 
łityki amerykańsko-brytyjskiej międzynarodowych w strefie 
na Bliskim Wschodzie. Ta no- Kanału Sueskiego w myśl kon- 
wa linia polityki, sformułowa- wencji z 1833 roku oraz zgod­
na w pięciu punktach, miałaby nie z sześcioma zasadami, przy 
zlikwidować rozdźwięk, jaki jętymi jednomyślnie w paź- 
powstal między Waszyngtonem dzierniku br. przez Radę Bez- 
a Londynem wskutek brytyj- pjeczeństwa. Poza tym wysuwa 

się sprawę uregulowania pro­
blemu uchodźców arabskich, 
podniesienia stopy życiowej 
ludności Bliskiego Wschodu o- 

| raz umocnienia paktu bagdadz
• 28$ Mr. 21 kiego.

„Borba"
kontra „Prawdzie"

Dziennik „Borba“ zamieścił 
polemikę z artykułem „Praw­
dy" na temat przemówienia 
prezydenta Tito wygłoszonego 
w Puli.

W polemice „Prawdy" z 
marszałkiem Tito — pisze

zarzuca
„Prawdzie" dowolne interpre­
towanie tez oraz zdeformowa­
nie niektórych myśli zawar-

S1? dyskusji w tej sprawie, 
prawdy o losie Nagyego i jego 
towarzyszy.

DEPESZE 
z okazji święta 

narodowego 
Jugosławii...

WARSZAWA (PAP)
Jego Ekscelencja 
Marszalek Josip Broz.Tito 
Prezydent Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii

Belgrad
Z okazji święta narodo­

wego Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii proszę 
przyjąć, Towarzyszu Prezy­
dencie, serdeczne gratulacje, 
jak również najlepsze życzę, 
nia dalszego rozkwitu brat­
niej Jugosławii oraz stałego 
rozwoju twórczej współpra­
cy polsko-jugosłowiańskiej 
w interesie narodów obu 
krajów, w interesie socja­
lizmu i pokoju.

ALEKSANDER
ZAWADZKI

Przewodniczący 
Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

...i Albanii
Z okazji święta narodowe­

go Ludowej Republiki Alba­
nii przew. Rady Państwa — 
A. Zawadzki, premier J. Cy­
rankiewicz i min. A. Ra­
packi wysłali do przywód­
ców albańskich depeszę z 
pozdrowieniami i życzenia­
mi sukcesów.

Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania, Australia, Szwajcaria 
i Holandia — to kraje, do któ­
rych od dłuższego czasu wysy­
łają poważne ilości swoich wy­
robów zakłady wikliniarsko- 
trzciniarskie wmałymmiastecz 
ku Rzeszowszczyzny — Rudni­
ku nad Sanem.

Ostatnio z Rudnika do No­
wego Jorku odszedł transport 
8 tys. sztuk koszy na bieliznę, 
a nieco wcześniej do Londynu 
transport koszyków na owoce.

Stacje telewizyjna
na sztucznych 
ks ęśycach? )

NOWY JORK (PAP) i
Ekspert rakietowy koncernu „Ge 

nera! Elektrio“ — Haviland oświad 
czyi w Filadelfii, że po wyrzuceniu 
w przestrzeń odpowiedniej ilości 
sztucznych satelitów, można będzie 
w każdym zakątku kuli ziemskiej 
odbierać wszystkie programy te­
lewizyjne. Zdaniem Havilanda, po­
trzebne są do tego 4 stacje prze­
kaźnikowe, zainstalowane na 
sztucznych księżycach, krążących 
na wysokości 6.000 km ponad zie­
mią w pasie równika ziemskiego.

Stosunki między Irakiem a Syrią 
weszły w stan ostrego napię­

cia. W Bagdadzie wręczono dnia 26 
bm. przedstawicielowi Syrii notę, 
w której rząd Iraku ostrzega Sy­
rię przeciwko prowadzeniu w dal­
szym ciągu „ataków i kampanii 
przeciwko Irakowi i jego rządo­
wi". Nota stwierdza, że o ile kam­
pania ta nie zostanie wstrzymana, 
„będziemy brpnić w dalszym cią­
gu swej godności! ,i szacunku przy 
użyciu wszelkich znajdujących się 
w naszej dyspozycji środków, aby 
osiągnąć ten cel".

Równocześnie amerykańska agen 
cja „United Press" donosi, powo­
łując się na wiarygodne źródła, że 
Irak zwrócił się do rządu Stanów 
Zjednoczonych z prośbą o dostar­
czenie mu w trybie nagłym saipo- 
lotów. W kołach rządowych USA 
rozważa się obecnie politykę bii- 
sko-wschodnią Stanów Zjednoczo­
nych aż do przystąpienia USA do 
paktu bagdadzkiego włącznie. W 
związku z tym w Waszyngtonie pa 
nuje p gląd, iż Stany Zjednoczone, 
pragnąc umocnić jedyne państwo 
arabskie, będące członkiem paktu 
bagdadzkiego, jakim jest Irak, ze- 
chcą udzielić mu pomocy.

Agencje prasowe podają, że Irak 
przygotował się do przeprowadze­
nia zamachu stanu w Syrii, wprowa

ATa święto narodowe Jugosławii

myśli kilka
Do Belgradu lecieliśmy w kwietniu z międzylądowaniem 

w Budapeszcie. Ten mało znaczący pozornie fakt, przy, 
pomniał mi się, gdy na zdjęciu w którymś z czasopism 

zobaczyłem gmach portu lotniczego w Budapeszcie, a na jego 
tle pierwszy samolot, który przywiózł walczącym Węgrom 
krew. Był to polski samolot...

Wtedy, w maju, w poczekalni budapeszteńskiego aerodromu 
ze zdumieniem spostrzegliśmy na ścianie — obok, naturalnie, 
podobizny Rakosi‘cgo — wiszący jeszcze portret Stalina.

Tego portretu nie było już wówczas iv Folsce, dawno przed 
tym nie było go w Jugosławii...

Nie wiem, czy nasze samoloty dziś utrzymują łączność 
z Belgradem nia Budapesiit. To zresztą mnie] ważne. Nia 
o samoloty bowiem chodzi...

W każdym razie tego portretu nie ma już dziś a,ni u nas, 
ani rv Jugosławii, ani na. Węgrzech. A przecież sprawa socja­
lizmu nie wiążącego się z imieniem, lecz z człowiekie m, 
pozostała. Pozostała sprawa uczłowieczenia człowieka.

W czasie majowego pobytu w Jugosławii — w dumnym 
Belgradzie i w skalistej Macedonii, w słonecznym Du- 

bronniku i w Biedzie, u stóp Julijskich Alp — wszędzie nasi 
jugosłowiańscy przyjaciele powtarzali tę samą przestrogę:

„...Oczywiście nie należy zapominać, że u Was są inne wa­
runki, inna jest Wasza sytuacja..."

Podkreślając wspólne tradycje walk przeciwko okupacji, 
o wolność — sięgające wieków, przecież zaroszę dodawali:

„...tak. Inaczej potoczyły się Wasze losy. To zrozumiale —
Wasze położenie jest inne..."

Pomyśleć. Te słowa — przestrogi padały zaledwie sześć mie­
sięcy temu. A przecież te sześć miesięcy zawierają u nas 
i Poznański Czerwiec i Polski Październik. Te sześć miesięcy 
— to nasza droga do polskiej racji stanu. Zrozumiałej 
dziś — dla wszystkich chyba Polaków.

Nie sądzimy, że wszystko czego dokonaliśmy jest dosko­
nałe, że nic wymaga korektur, poprawek. Uroażamy, że 

w ogóle nikt nie powinien fetyszyzować swych doświadczeń."
To zdanie — przytoczone oczywiście nie w sensie dosłow­

nego cytatu — bardzo nas przekonywało. Nie dlatego, że wy­
powiedział je działacz wysoko w jugosłowiańskiej hierarchii 
państwowej postawiony, nie. Po prostu — ono jest przekony­
wające. Jest prawdziwe.

Dzieliliśmy się z jugosłowiańskimi rozmówcami naszym en­
tuzjazmem i zapalczywymi chęciami zmiany na lepsze. Byli, 
śmy przecież niemal świeżo po XX Zjeździe...

Jeden z dziennikarzy lublańskich tak na ów zapał zareago­
wał :

— Widzisz — mówił. — zapał to jest dobra rzecz. Ale sa­
mym zapałem trudności nie pokonasz. A będzie ich sporo, aż 
zwątpić można... Trzeba ci bracie, świętego zapału i zimnej, 
rozumnej głowy. Inaczej — przegrasz.

Po powrocie do kraju, zapytamy o jugosłozuiańskich dzien­
nikarzy — odparłem:

— To dyplomaci...
Dziś — i my uczymy się dyplomacji. A przecież jesteśmy 

przez czytelników rozumiani...

Było to Pierwszego Maja.
Po południu, po ulewnym przedpołudniowym deszczu, 

niebo sępiło się jeszcze chmurami — ale na belgradzkich uli­
cach panował gwar, wesołość. Święto.

Szliśmy, bodajże z Mihaliczem — naszym przewodnikiem 
i opiekunem — ulicami, chłonąc atmosferę stołecznego tłumu.

Nad nami łopotały rozpięte na całą szerokość ulicy sztan­
darki. Postanowiłem Mihaiiczowi zadać drażliwe — jak ww 
się wydało — pytanie:

— Słuchaj Vlado. A te czerwone sztandarki — to jakie? 
Partyjne?

Ujął mnie mocno za rękę.
— Józko — tak mnie nazywał. — U Was, w Polsce jest ta­

ka pieśń... Czekaj... „Czerwony sztandar" — no nie?
— Tak...
— Widzisz...
Dziś wiem. To było pytanie co najmniej nietaktowne.
Ta stara dumna pieśń o sztandarze uczy przecież, że na 

nim robotnicza krew — testament. Realizowany także w Ju­
gosławii.

Józef KONECKI

Nowe źródło napięcia
dzenia tam swoich wojsk i miano­
wania następcę tronu Iraku wice­
królem Syrii. Plan ten został zde-

Geographos**
- nowa planeta

NOWY JORK (PAP)
Dyrektor obserwatoriów 

astronomicznych na Mt. Wil­
son i na Mt. Palomar, dr Ira 
Bowen oznajmił w niedzielę, 
że odkryta ostatnio mała pla­
neta otrzymała nazwę „Geo­
graphos" na cześć amerykań­
skiego krajowego towarzystwa 
geograficznego. „Geographos* :* 
został odkryty w roku 1951 
przez dra Minkowskiego i dra 
A. G. Wilsona przy pomocy 
teleskopu Schmidta w obser­
watorium na Mt. Palomar.

W porównaniu z Ziemią 
Marsem czy innymi planetami 
Geographos jest „planetarnym 
mikrusem" gdyż zdaniem a- 
stronomów jego średnica wy­
nosi niewiele więcej ponad 1 
milę.
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maskowany zawczasu, i Irak usiW* 
je wywołać wrażenie, że bezpie­
czeństwo Iraku było zagrożone 
przez Syrię. Jednocześnie dochodzą 
wiadomości, że Irak ma wysłać da 
sze oddziały do Jordanii. Nie Jes 
wykluczone, że Syria, chcąc uprz® 
dzić działanie Iraku, zechce wkro­
czyć do Jordanii wcześniej. Pr°* 
egipski rząd Jordanii skłonny Jes^ 
poprzeć wystąpienie Syrii, nato* 
miast jordański król Hussein, Ku­
zyn panującego w Iraku Feisa a. 
skłonny Jest współdziałać razem 
Irakiem i sprzeciwia się wprow • 
dzeniu dalszych oddziałów syryi 
skich na terytorium Jordanii.

Warto dodać, że na czele *n»a 
jordańskicj stoi generał Abu 
war, zwany w Jordanii „mały®1 
Nasserem", który sprzeciwiał 
jeszcze przed wyborami Jordańs 
mi projektom wprowadzenia do 
Jordanii oddziałów irackich, Którś 
miały wówczas bronić, rzekoffl®» 
bezpieczeństwa Jordanii przed at> 
kiem Izraela.

Napięcie w stosunkach 
rakiem a Syrią stanowi nowy c 
nik zaostrzenia sytuacji na 
skim Wschodzie.

T.



• • •
Gdzieś, kiedyś, bodaj u Norwida, spotkałem takie zda­

nie: My nigdy me potrafimy oceniać innych. Zawsze albo 
lekceważymy, albo „bałwochwalimy"...

Słowa słuszne i znowu teraz aktualne.
Teraz, znaczy dziś.
Przykładów bałwochwalstwa? — przerażająca ilość, 

lekceważenia? — tyleż. Z obiektywną oceną — przygnę­
biająco źle. Stąd i błędy.
Wczoraj na ulicy Hetmań- Nasz korespondent Z. Fęcherski 

kipi grupa milicjantów Z tru Pisze w liście do redakcji, że oto 
Im dawała sobie radę z o- znaleźli się w Koninie „genialni 
Sikiem zamroczonym al- POj^y”. organizujący na wzór 
g0DniK-lc j przedwrzesniowych, antysemickichJjoholem. Juz osadzano go do pogromów — bojówki antyradziec 
tfOZU, kiedy szamocąc się Z kje. „Bohatersko” wypowiadają 
funkcjonariuszami MO, wy- „wojnę” żołnierzom radzieckim, 
kjzykiwał pod ich adresem obsługującym linię telefoniczną, 
trywialne określenia; już au- sprawa stosunków ze Związkiem 
łn ruszało — a jeszcze rzucił R&dzieckim, omówiona w Moskwie 
L Ciemną ulicę: „Ojciec idź Przez kierownictwo nasze, obda-
L chaty zaraz wrócę z „pół- rzone 2aufaniem całes° narodu, dO Cnaty, V >>F nie potrzebuje chyba tego rodzaju
basem . mediatorów. Zresztą — nawet w

, on interesie ich samych,gie wiem o co poszło — są- 7
jze jednak, że jeśliby nawet „no czegóż to prowadzi? — pyta 
nęobnik Ów nie uczynił nicze- Ob- Fęcherski. — Czy chcemy udo- 

co stawiałoby gO W kolizji wodnic, że nie umiemy się sami
prawem, winien p r z y n a j-

mniej podporządkować się Czy chcemy? Na pewno nikomu 
wezwaniom milicjanta. Ktoś z Polaków nie zależy na szerzeniu 
nrzecież musi pilnować spo- fermentu, na podjudzaniu. Chcemy 
Ł wieczornych i nocnych spokoju i rozsądku. Te dwie rze-

. i „n+nh czy wydają się nieodzownym ele-godzm Obywa , wyp y mentem pomyślnego realizowania 
i^cych między jednym a aru- prOgVamu partii. Przepraszam — 
gim dniem pracy. Programu narodu.

Lekceważenie autorytetu Mówimy: jesteśmy za de- 
władzy — czyżby swoista for mokratyzacją. Tak jest chyba 
ma manifestowania swobody? na pewno. I myślimy wtedy 

w najlepszym tego słowa zro­
zumieniu — o socjalistycznej 
demokracji, której jednak 
nie wystarczy dekla­
rować. — Ani kierownictwu, 
ani narodowi..

Są ludzie zdezorientowani 
i źli — tych ostatnich jest 
znacznie mniej. Ale także 
zdezorientowani w naszym 
kraju popełniają błąd, licząc 
na żywiołowy rozwój procesu 
demokratyzacji w Polsce Lu­
dowej. Chybione to oblicze­
nia. Do „wolnej gry" sił w 
Polsce, do sejmikowego licy­
towania się o wpływy w spo­
łeczeństwie — nie dojdzie. 
Proces szerokiej odnowy Rze­
czypospolitej, zapoczątkowa­
ny i kierowany przez partię 
klasy robotniczej, będzie 
przez tę partię konsekwent­
nie prowadzony do końca. 
Rzecz jasna ręka w rękę ze 
stronnictwami politycznymi, 
w oparciu o masowe organi­
zacje społeczne.

Wbrew opiniom, sugestiom 
i intencjom z zewnątrz — ze 
strony zdezorientowanych 
przyjaciół i zamaskowanych 
wrogów — przemiany w Pol­
sce dokonują się w warun­
kach rzeczywistej dyktatury 
proletariatu, którą cechuje 
właśnie wielka aktywizacja 
klasy robotniczej. Dlatego są 
wszystkie dane po temu, by 
naród nasz osiągnął pełnię de 
mokracji socjalistycznej. 
Własnej. Polskiej.

Prasa codzienna, łamy ty­
godników i czasopism literac­
kich roją się od mocnych 
określeń: „przełom", „histo­
ryczne wydarzenia", „linia 
partii", „zwycięstwo idei pol­
skiego października"...

Nie odmawiając słuszności 
tym określeniom, chciałoby 
się jednak przestrzec przed 
ich nadużywaniem. Uroczy­
stym słowom — kiedyś prze­
cież tak wyświechtanym, 
trzeba chyba najpierw przy­
wrócić treść. By nigdy już 
nie przypominały tak samo 
brzmiących, lecz pustych — 
w przeszłości.

Pozostaną one znowu tylko 
w sferze bałwochwalstwa, jeś­
li nie potrafimy dowieść ich 
znaczenia aktywnym popar­
ciem w pracy. Przedłużyć li­
nię partii nie tylko w pro­
gram większości, ale także 
perspektywicznie w długi, 
konkretny proćes działania 
dla mas. dla narodu, że „pol­
ski październik" był wydarzę 
niem historycznym (prawda 
ta nie wydaj e się ulegać wąt­
pliwości) pokaże przecież hi­
storia. Przyszłe miesiące, naj­
bliższe lata, zweryfikują tę 
prawdę.

W jakim stopniu? — zależy 
to od poziomu aktywizacji 
społeczeństwa w realizowaniu 
nowego programu.

Wiemy to już — piękne zrywy, 
których nie brak w historii na­
szego narodu — muszą być po­
parte czynem, wypływającym z 
rozumu politycznego. Innej drogi 
nie ma. Każda inna prowadzi po­
przez bałwochwalstwo rozwagi 
dowódców — do zlekceważenia 
szansy całego kraju.

Rozumieją to dobrze nie 
zawsze przecież „biegli" w
marksizmie, wyczuwają nie­

Sprawy
prawno-sądowe

Granice krytyki
spółdzielnia zwolniła pracow
O nika. Fakt ten spotkał się 

z krytyczną oceną wyrażoną w 
artykule, jaki ukazał się w 
miejscowej gazecie. Autorem 
artykułu był jej korespondent 
znający stosunki danej spół­
dzielni.
Wszystko to byłoby w porząd­

ku, gdyby artykuł był utrzy­
many w stosownej formie. 
Tymczasem samo zatytułowanie 
artykułu („Podłość”), jak i nie­
które zawarte w nim zwroty, 
określające zwolnienie pracow­
nika jako podłość, jako skan­
daliczny wybryk itp., nadały 
tak ujętej krytyce prasowej 
szczególne piętno.
Zainteresowana spółdzielnia 

poczuła się dotknięta i oskarży­
ła autora artykułu o zniesła­
wienie.

Sądowi wojewódzkiemu w 
trakcie rozpoznawania sprawy 
nasunęła się kwestia zasadni­
cza, a mianowicie czy dopusz­
czalne jest, aby krytyka spo­
łeczna znajdowała taki właśnie 
wyraz, i czy nie zachodzi w 
tym wypadku przekroczenie 
granic dopuszczalnej krytyki 
zasługujące na ukaranie auto­
ra artykułu, który dopuszcza 
się w ten sposób zniesławienia?

Kwestię tę rozważył Sąd Naj­
wyższy, który stwierdził, że 
»krytyka w Polsce Ludowej 
stanowi środek służący prze­
zwyciężaniu braków we wszel­
kich dziedzinach życia”, wobec 
czego każdy obywatel ma pra­
wo występować z krytycznymi 
wynurzeniami, zwłaszcza na ła­
wach prasy.

Jednakże pobudką działania 
obywatela krytykującego jakąś 
instytucję powinien być wzgląd 
na ochronę interesu publiczne­
go. przy czym ów obywatel 
•nusi działać w przekonaniu, że 
Mawiane przez niego zarzuty 

zgodne z prawdziwym sta­
nem rzeczy.

Jeżeli tak jest, to chociażby 
nawiane zarzuty okazały się 
niePrawdziwe, autor krytycz- 
ych wywodów nie może być 

pomówiony o zniesławienie a- 
tucj°WaneJ przez nieg° insty-

, Ale istotne zastrzeżenie: kry- 
y ująccmu obywatelowi nie 
oino znieważać samej instytu- 

ub naruszać godność Jej 
Przedstawicieli — jak to ustalił 
ęd Najwyższy — „przez użycie 

b y naPastliwej i obraźliwej 
3 też przez użycie słów po-

liwW»hnie uznanych za obraż-
u e ’• Za taką zniewagę autor 
ukaraCZnCS° artykulu może być 

0(?a\ezy t0 w każdym wypadku 
tvk°k°llczności’ w Jakich kry- 
rok-f Została Podjęta, i sąd wy- 
Ust i-*Cy musi okoliczności te 
kom ł Istotne jest to, czy wy- 
flostat Cy krytykę obywatel jest 

. ecznie politycznie uświa- 
conv°ny ' odpowiednio oświe- 

> aby zdawać sobie spra- 
Wv’chZe przez użycie obraźli- 
jj,. zwrotów dopuszcza się w 
km,- Zarniarze znieważenia ata- 
JeżGrn^ przez siebie instytucji. 
nie ' oowiem takiego zamiaru 
hiei.rf ',al* a Jedynie wskutek 

br° n°ŚCi wybawiania się, 
świL,/”1 <u odpowiedniego do- 
cę czpriia, przekroczył grani- 
możnaZ'VOl°nej krytyki, to nie 
czpn: mu Przypisać dopusz-

a §lę zniewagi.
W. N.

zawodnym instynktem klaso­
wym robotnicy. Prawdę tę już 
obecnie realizują w praktyce 
dnia powszedniego. Na przy­
kład samorządy.

Jest w szerokiej inicjatywie 
załóg zjawisko zbyt pochop­
nego oceniania kwalifikacji 
poszczególnych pracowników. 
Niejako na. opak. Bo jeśli a- 
czywiste jest, że tych, którzy 
działali w okresie minionym 
na szkodę współtowarzyszy 
pracy, trzeba usunąć ze sta­
nowisk, to z drugiej strony go 
rączkowe „przewartościowy- 
wanie" ludzi, nie dość stanów 
czy odpór wobec przykładów 
osobistych rozgrywek, przy 
nadużywaniu taczki fabrycz­
nej, może okazać się szkodli­
we. Sądzę, że szczególnie ci 
wszyscy, którzy na własnej 
skórze odczuli metody stali­
nowskie, nie zechcą demo­
kratyzacji rozwijać podobnie 
niesprawiedliwymi, ahumani- 
tarnymi metodami.

Mówimy: okres niesprawied 
liwości minął.

Rozumiemy: nie sposób śla 
dów i konsekwencji bezpra­
wia rugować nowymi, na sta­
ry wzór, antyhumanitarnymi 
aktami.

Są i inne sprawy. Dotyczą 
byłych działaczy społecznych 
i politycznych.

Błędny między innymi system 
pracy partyjnej prowadził siłą rze­
czy do nadmiernej rozbudowy a- 
paratu partyjnego. I te sprawy wy 
magają konsekwentnego, radykal­
nego uzdrowienia. Bez długich na­
rad i dyskusji partia rzeczowo 
przysta.piła do zmniejszenia swego 
aparatu o 50%. Dotychczasowi pra­
cownicy instancji partyjnej zrozu­
mieli — lub zaczynają rozumieć
— nieuchronność i potrzebę tych 
zmian. Postulują nawet w następ­
nych okresach dalsze ograniczenia 
etatów działaczy partyjnych. Prze­
chodzić będą do pracy zawodowej. 
Nie wyrzekają, nie występują z 
pretensjami, choć tajemnicą poli­
szynela jest, że dobierano najczę­
ściej do aparatu partyjnego ludzi, 
których wyrywano ze środowisk, 
gdzie często cieszyli się autoryte­
tem i uznaniem i nieraz mieli wów 
czas lepsze warunki materialne. 
Ostatecznie — powiedzą niektórzy
— nie w tym rzecz. Zgoda. Ale...

Było tak przecież również z 
wyróżniającymi się pracowni­
kami administracji wszyst­
kich szczebli, z szerokim ak­
tywem społecznym, aktywi­
stami bezpartyjnymi, wy­
suwanymi —- jak pod­
kreślano — do odpowie­
dzialnej pracy dla Ojczyzny. 
Nie zabrakło między nimi 
przedstawicieli uzdolnionej 
młodzieży, przodujących ro­
botników, wreszcie ofiarnych 
matek, które z trudem wyrze­
kały się i rezygnowały z naj­
milszych kobiecie godzin, po­
święcanych dziecku.

We wszystkich tych spra­
wach, sądzę, należy pamiętać 
słuszną maksymę: Fortiter in 
re, suaviter in modo — silni

Komedia Muzyczna — rediviva
A więc powstał nowy teatr, 

który pod nieco zmienio 
nym szyldem „Poznańska 

Komedia Muzyczna” i w opar­
ciu o „Estradę” rozpoczął żywot 
lekką sztuczką: „Rozkoszna 
dziewczyna” na razie w Domu 
Kultury przy ul. Grunwaldz­
kiej. Każdy nowy przybytek 
muzy (choćby nawet lekkiej) w 
naszym nieco zbyt prozaicznym 
grodzie należy do prawdziwych 
wydarzeń kulturalnych. Tym 
bardziej, że zażartą walkę trze 
ba toczyć nie tylko o lokal dla 
samego przybytku, ale także o 
mieszkania dla aktorów (naj­
częściej kwaterujących po róż­
nych hotelach). Kto zna kulisy 
tych perypetii, ten musi (choć­
by z tego względu) skwitować 
z uznaniem rozpoczęcie przed­
stawień Poznańskiej Komedii 
Muzycznej.

Toteż szkoda, że pewien satyryk
(N. Świat) i recenzent (Tygodnik 
Zachodni) powitali ten pierwszy 
krok nowego teatru — z miejsca 
ostrym atakiem. Wyjątek stanowi 
„Express“, który poświęcił „Roz­
kosznej dziewczynie” utwór ra­
czej o charakterze panegirycz- 
nym. Zapomniano, przynajmniej 
moim skromnym zdaniem, o obo­
wiązujących prawach pierwszej 
gościnności i dwóch ważnych sło­
wach: kiedy i jak. Gdyż ani 
panegiryk ani pamflet nie jest for­
mą pisarską, którą winno się wyjść 
na spotkanie nowej placówki roz­
rywkowej. Czasem powinna obo­
wiązywać życzliwość w ocenie 
pierwszego kroku zespołu, który 
mimo wszelkich trudności powstał 
dzięki inicjatywie niestrudzonego 
i dzielnego organizatora, jubilata

w czynie, łagodni w sposobie. 
Oto jak rozwiązywać proble­
my, przed którymi stajemy; 
wobec pozostałości minionego 
okresu błędów. Trzeba więc 
wszystkim tym wracającym 
do pracy zawodowej zapewnić 
zatrudnienie w zakładach pro 
dukcyjnych.

Należy też pomyśleć o sze­
rokiej, konkretnej pomocy 
dla rzemiosła, które zatrud­
nić może nowe setki chętnych 
pracowników. Nakazem ak­
tualnym jest również urucho­
mienie wielu nieczynnych za­
kładów przemysłu terenowe­
go. Można by zapoczątkować 
i rozwijać; szczególnie w pod­
miejskich PGR-ach, na wiel­
ką skalę pracochłonne, ale i 
wysokodochodowe uprawy 1 
hodowlę. Rady narodowe win 
ny dysponować funduszami 
inwestycyjnymi, oczywiście w 
ten sposób, by powstawały z 
nich w pierwszym rzędzie 
trwałe dobra, przedsiębior­
stwa rentowne, amortyzujące 
wkład. Dla tych zaś, którzy 
nie posiadaj a kwalifikacji fa­
chowych należałoby równo­
cześnie zorganizować kursy 
reedukacyjne.

Dotyczy to także dawniejszych 
pracowników administracji. Jak 
wiadomo stoimy wobec konieczno­
ści ograniczania przerostów w na­
szych biurach i urzędach — tym 
samym zmniejsza się znacznie za­
potrzebowanie na urzędników.

Stają więc przed nami wiel 
kie zadania, których spełnie­
nie jest możliwe tylko bez 
lekceważenia problemów ży­
ciowych każdego człowieka.

Mamy możliwości stworzyć 
warunki i już je tworzymy, w 
których nie będzie podstaw 
do takich obaw, jak nadesła­
ny przed VIII Plenum list 
rozgoryczonej czytelniczki 
„Głosu" z ulicy Kniewskiego, 
która pisze, że nic się nie po­
prawia, że nie widać rozwią­
zania trudności. Przystępuje­
my do realizowania — krok 
za krokiem — trudnego pro­
gramu odnowy. I drogi roz­
wiązania trudności już widać. 
Są więc już widoczne objawy 
wielkiej odnowy, choć nie jak 
za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki. Czarodzieje są 
przecież tylko w bajkach. W 
życiu są ludzie, od których 
wszystko zależy. Ludzie, któ­
rzy nie popadają w bałwo­
chwalstwo, ustrzegają się rów 
nież lekceważenia. Ludzie, któ 
rzy rozumieją, że błędy i wy­
paczenia w życiu wewnętrz­
nym kraju wymagają wiel­
kiej pracy wszystkich, by sło­
wo: odnowa Rzeczypospolitej, 
miało najgłębszy sens, by na­
prawa stała się rzeczywistą, 
by to, co osiągniemy w jej re­
zultacie uprawniało nas, Po­
laków, do zasłużonego sza­
cunku innych narodów.

J. ASNYH

(Zb. Szczerbowski — kierownik 
nowego teatru obchodzi w tym ro­
ku 25-lecie swej działalności). Na­
wet jeżeli wielu z nas nie przypada 
do smaku metoda reklamowania 
tej imprezy.

Po tym koniecznym wstępie
— do rzeczy, czyli do „Rozkosz­
nej dziewczyny”. Sztuka bawi 
nie nudząc, bawi i daje widzo­
wi, który na codzień jest czło­
wiekiem na ogół zagonionym
— zapomnienie o trudnych i 
smutnych stronach życia co­
dziennego. Ofiaruje widow­
ni dwugodzinną porcję weso­
łości, wywołanej co prawda 
bezpretensjonalnymi środkami, 
nieraz rzeczywiście trochę pre- 
stidigitatorskimi, ale—pozwala 
jej odpocząć i pośmiać się. Być 
może, iż są w „Komedii” spek­
takle lepsze i gorsze, iż ze­
spół gra pod publiczność. Ja 
osobiście widziałem „Rozkosz­
ną dziewczynę” w teatrze Do­
mu Kultury w „dobrym dniu” 
zespołu. Wychodziliśmy z wi­
downi pokonani urokiem i tern 
peramentem Anetki, córy cze­
koladowego milionera i szcze­
rze ubawieni perypetiami urzę­
dnika Ministerstwa Spraw Za­
sadniczych. Właśnie ta lekka, 
trzpiotowata, bez pretensji i 
właściwie bez treści sztuczka 
(w adaptacji samego Tuwima!) 
oprawiona muzycznie przez Rai 
fa Benatzky’ego, a dekoracyj­
nie przez Adama Bilskiego — 
doskonale wzmacnia nas za­
strzykiem śmiechu. A że 10-oso 
bowy zespół aplikuje nam ten 
zastrzyk z werwą i temperamen 
tem, że ani na chwilę nie po­

POCIĄG ELEKTRYCZNY Z NRD

Do Warszawy przybył elektryczny pociąg, zakupiony w 
NRD. Po wypróbowaniu pociągu. otrzymamy dalsze, które 
już są zamówione dla naszego kolejnictwa. Na razie bę­
dzie skład ten kursować na linii Warsza.wa — Łódź, a

następnie Warszawa — Katowice.
Pociąg jest wykonany bardzo luksusowo, na 188 miejsc 
1 klasy oraz przedział kuchenny i kredcnsoioy. Posiada 
również aparaturę klimatyzacyjną oraz oświetlenie ja­

rzeniowe.
Umieszczone w suficie głośniki umożliwiają zapowiadanie 
najbliższych stacji. Pociąg może osiągnąć szybkość mak

symalną 135 km/godz.
CAF — Fot. Dąbrowiecki

Mała „rewolucja" w służbiezdrowia

KIERUNEK: 
lepsza opieka lekarska

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu”)

Ministerstwo Zdrowia opra­
cowuje obecnie projektczę 

ściowej reorganizacji lecznic­
twa. Głównym kierunkiem pro 
ponowanych zmian jest przede 
wszystkim zapewnienie ciągło­
ści opieki nad chorym oraz 
zrównanie poziomu i warun­
ków pracy lekarzy ambulato­
ryjnych i lekarzy szpitalnych.

Jeśli chodzi o opiekę lekar­
ską nad pacjentem w różnych 
stadiach jego choroby — sytua­
cja pod tym względem była do­
tychczas (i jest nadal) często 
beznadziejna. Wędrówki pa­
cjenta od lekarza do lekarza, 
powtarzające się od nowa ba­
dania wstępne chorego, wielo- 
kierunkowość i uciążliwość za­
łatwiania spraw związanych z 
ewidencją i skierowaniem za­
interesowanego do odpowied­
niej placówki leczniczej — 
wszystko to wisi kulą u nogi 
zwykłego śmiertelnika, które­
mu nieprzychylny los każę a- 
kurat zachorować.

W lecznictwie istnieje ponadto 
pewien częściowo tylko uzasadnio­
ny paradoks, którym także zajęli 
się inicjatorzy reorganizacji. Oto 
szpitale — placówki o niebo le­
piej zaopatrzone od przychodni i 
ambulatoriów, mające znacznie 
większe od nich możliwości tera­
peutyczne i diagnostyczne — obej­
mują swą działalnością raczej zni­
komą, w porównaniu z zakresem 
lecznictwa otwartego — liczbę przy 
padków chorobowych. Ta bogata 
baza techniczno-naukowa, skon­
centrowana w ok. 560 istniejących 
w naszym kraju szpitalach, nie­
stety, nie służy- olbrzymiej więk­
szości chorych, którym dotychczas 
wystarczyć muszą ograniczone za­
soby kadrowe, organizacyjne i ma-

puszcza tempa (rzecz u nas do­
tąd rzadko spotykana), że bły­
skotliwy dialog Tuwima robi 
swoje — tym lepiej dla naszego 
samopoczucia, tym lepiej dla 
rozbudzonej wesołości.

Wrażenie wychodzącego z Do­
mu Kultury widza, po dwóch go­
dzinach spędzonych na spektaklu, 
da się porównać do skonsumowa­
nia lekkiego deseru, po którym 
człowiek czuje się zadowolony. Nie 
wątpliwa w tym zasługa „persone­
lu kuchni”, przyrządzającego de­
ser: rozkosznej dziewczyny — Ma­
rii Góreckiej, równie „rozkoszne­
go” malarza Feliksa — szczerze 
zabawnego Henryka Szwajcera, 
modelki — Krystyny Czerskiej, 
„czekoladowego papy” — Juliu­
sza Chodacklego, komicznej pary: 
taty, dyrektora departamentu — 
A. Gajdeckiego i mdlejącej córecz­
ki — Zdzisławy Małeckiej, „ofia­
ry automobilizmu", pokojówki — 
Ireny Matuszewskiej z asystują­
cym jej szoferem — Tadeuszem 
Suttem, narzeczonym bogatej Anet 
ki — Adamem Brodziszem i głów­
nego boh'tera „męskiego" — Józe­
fa Piotrowskiego jako urzędnika 
Pawła.

Obecnie nowy teatr Poznania 
gra 3 dni w tygodniu w sali 
Domu Kultury. Nie pozostaje 
tedy sprawozdawcy prasowe­
mu nic innego, jak życzyć moc­
no „pół-teatrowi” (3 dni w ty­
godniu) stania się pełnym tea­
trem (6 dni w tygodniu). Ozna­
cza to w praktyce umocnienie 
się lokalowe, zespołowe, orga­
nizacyjne, no — i repertuaro­
we.

Stefan SŁONIŃSKI

teriałowe rejonowych przychodni 
lekarskich.

Środkiem usprawniającym te 
niedomogi ma być projektowa­
ne zespolenie lecznictwa otwar 
tego (ambulatoryjnego) z za­
mkniętym (szpitalnym) i wpro­
wadzenie zasady, że ten sam le­
karz powinien pracować żarów 
no w szpitalu, jak też w przy­
chodni i w domu pacjenta. W. 
tym celu dążyć się będzie rn. in. 
do rozbudowy ambulatoriów 
przyszpitalnych, za których 
pracę odpowiedzialni byliby 
ordynatorzy szpitalnych od­
działów.

Wprowadzenie tak pomyślanej 
reorganizacji nastręcza u nas nie­
mało trudności. Szpitalnictwo po­
wstawało i rozwijało się w Pol­
sce bardzo nierównomiernie i dziś 
jego struktura i organizacja tere­
nowa bardzo często nie odpowiada 
potrzebom ludności. Inna sprawa — 
to odpowiednie ułożenie wymia­
ru pracy lekarza. Teoretycznie — 
lekarz rejonowy powinien przy 
uwzględnieniu np. 9-godzinnego 
dnia zajęć pracować po 3 godziny 
w szpitalu i ambulatorium, a po­
zostałe trzy poświęcić na załatwia­
nie wizyt domowych. Ale takie 
trójfazowe ustawienie pracy per­
sonelu w poważnym stopniu naru­
szyłoby porządek dzienny szpitala. 
Propozycje idą więc w kierunku 
stosowania dwufazowej pracy lęka 
rzy. Podczas, gdy jeden zatrud­
niony byłby w szpitalu i am­
bulatorium, to drugi w szpi­
talu i przy załatwianiu wi­
zyt domowych. Dyskutowana jest 
także możliwość wprowadzenia ro­
tacyjnej wymiany personelu: le­
karz przychodni rejonowej byłby 
angażowany na okres kilku mie­
sięcy do szpitala, na jego zaś miej­
sce kierowany byłby na tenże o- 
kres — asystent szpitala.

Biorąc pod uwagę wszystkie 
trudności i perspektywy — Mi­
nisterstwo Zdrowia wprowa­
dzać będzie zespolenie lecznic­
twa otwartego z zamkniętym w 
trzech zasadniczych formach.

Pierwsza — to pełne zespo­
lenie tam, gdzie kadry lekar­
skie są liczne, a odległości mię­
dzy przychodniami i szpitala­
mi niewielkie. W tym wypad­
ku lekarze rejonowi zostaną 
wyłączeni spod kierownictwa 
wydziałów zdrowia i podlegać 
będą dyrektorom szpitali,

Druga forma, kombinowana, 
polegać będzie na połączeniu 
tych przychodni, które są bli­
sko szpitala i pozostawieniu 
reszty pod kuratelą wydzia­
łów zdrowia.

Trzecia wreszcie forma obej­
muje nie zespolenie administra 
cyjne, lecz stały patronat, i nad­
zór szpitala nad placówkami 
lecznictwa otwartego. Znajdzie 
ona zastosowanie tam, gdzie są 
duże trudności kadrowe i orga­
nizacyjne, a przede wszystkim 
duże odległości między szpita­
lem a przychodniami.

Jak mnie poinformowano w Mi­
nisterstwie Zdrowia, w większości 
powiatów województwa poznań­
skiego da się wprowadzić pierwszą 
formę, tzn. całkowite zespolenie 
lecznictwa otwartego z zamknię­
tym. Natomiast dla Poznania naj­
właściwszy byłby system patrona­
tu.

Ostateczne ustalenie struktury 
organizacyjnej służby zdrowia, a 
więc wybór jednej z tych form, 
zależeć będzie oczywiście od moż­
liwości i potrzeb poszczególnych 
województw, powiatów i miast; w 
tych sprawach decydować będą 
rady narodowe przy jak najszer­
szej konsultacji z komisjami zdro­
wia i pracownikami służby zdro­
wia w terenie.

K. RZEMIENIECKI



Zgadnie z naszą zapowie 
j (kią publikujemy poniżej ! 
I iist dyrektora, Sanatorium 
I w Kościanie, dr. Oskara 
J{ Bielawskiego, nadesłany w 

; odpowiedzi na list ob. Jana 
{ Kubackiego, opublikowany 
i w ramiach „Problemów, dys- 
i kusji i polemik '.
' Oczekujemy dalszych wy­

„Sprawa do wyjaśnień? II

lawski m ■ ■

powiedzi osób zainteresowa­
nych.

Pod tytułem „Sprawa do 
załatwienia” ukazała się 
w Waszym poczytnym 

piśmie korespondencja z dnia 
15. 11. 1956 roku, wydanie A 
„Głosu Wielkopolskiego”, pod­
pisana przez .Jana Kubackiego, 
pielęgniarza Państwowego Sa­
natorium dla Nerwowo-Cho. 
rych w Kościanie.

Jestem głęboko przekonany, 
a można o tym zapewnić ’ rów­
nież ob. Jana Kubackieg©, że 
tym razem „s p r a w a zosta­
nie całkowicie i bez 
reszty w y j a ś n i o n a”.

I nie tylko na łamach prasy: 
jeden egzemplarz „Głosu”, za­
wiei ajacy stek bezprzykładnych 
oszczerstw pod moim adresem, 
został w dniu 20. 11. 1956 roku 
— przekazany Prokuratorowi 
dla Miasta Poznania z prośbą 
o wystąpienie z urzędu przeciw 
Janowi Kubackiemu i — uka­
ranie tegoż za szerzenie świa­
domie kłamliwych wiadomości: 

a) że pewna lekarka w Moa- 
ciszkach zachowuje się 
niemoralnie,

b) że Ministerstwo Zdrowia 
miało „sprytnie kogoś o- 
kłamać”,

e) a także, że ja, jako dyrek­
tor Sanatorium, „ubijam 
aktywistów, knebluję im 
usta, szykanuję i wykań­
czam" oraz, że „porównu­
ję ich rzekomo do chwa­
stów, które trzeba wyple­
nić.”

Twierdzenia powyższe nie są 
oparte na żadnych dowodach, 
& więc — gołosłowne.

Przed prokuratorem będzie 
musiał ob. Kubacki zaofiarować 
dowody, tak na okoliczność rze­
komego nierządu z małoletnimi 
pewnej lekarki zatrudnionej w 
Sanatorium, jako też na potwier 
dzenie zarzutów, które wytacza 
przeciw mnie, a cala „sprawa 
wyjaśni się” niekorzystnie dla 
©b. Kubackiego, ponieważ do­
wodów takich nie posiada.

Gdy zapadnie raz wyrok ska­
zujący za oszczerstwa, tak na­
gminnie do niedawna jeszcze u 
nas rzucane bez opamiętania, 
bez jakiejkolwiek odpowiedzial­
ności, przyczyni się to do uzdro 
wienia stosunków między ludź­
mi w niejednym zakładzie pra­
cy.

W skardze do prokuratora 
zostały dołączone jeszcze dwa 
moje doniesienia (z roku 1954 
i 1955). Doniesienia te zostały 
oparte na oświadczeniach pa­
cjentów Sanatorium, którzy by­
li zgorszeni zachowaniem ob. 
Kubackiego na oddziałach Sa­
natorium, gdzie w sposób nie­
wybredny szkalował dyrektora 
Sanatorium i niektórych leka­
rzy. Ktoś zapytałby, dlaczego 
dziś poruszam sprawy z roku 
1954, 1955. Odpowiedź prosta: 
usiłowałem działać wychowaw­
czo na ob. Kubackiego metoda­
mi jak najmniej drastycznymi, 
a więc przez związki zawodowe. 
Ale wtedy w związkach zawo­
dowych panował wszechwład­
nie system, który dziś można by 
nazwać „systemem im. Kłosie- 
wicza”. Nie trudno domyślić 
się, jaki rezultat miała skarga 
moja na ob. Kubackiego w tej 
atmosferze znieczulicy moral­
nej.

Ob. Kubacki musi wreszcie 
zrozumieć, dlaczego nie mógł 
pracować na oddziałach wśród 
chorych nerwicowych (Siekowo, 
willa II). Jego nieobliczalne i 
demagogiczne wypowiedzi
przed pacjentami — ni/ przy­
czyniały się do leczenia, były 
powodem niepokoju wśród cho­
rych !■ podkopywały bez jakiej­
kolwiek racji zaufanie pacjen­
tów do lekarzy i dyrektora Sa­
natorium. ’

Również i na oddziałach dzie­
ci nerwicowych nie powiodło 
się ob. Kubackiemu.

Zupełnie niepotrzebnie i bez 
czyj egokol wiek upoważnienia 
rozgłosił swe podejrzenia pod 
adresem lekarki, która gorliwie 
opiekowała się dziećmi, wyko­
nując niekiedy nawet czynności 
należące do salowych. Uważa-

jąc siebie za wybitnego społecz 
nego „aktywistę**, który węszy 
wszędzie, a zwłaszcza wśród in­
teligentów, sabotaż i inne prze­
stępstwa, dopatrzył się ob. Ku­
backi w tym jakichś niemoral­
nych czynów. Jeśli zważymy, że 
owe „czyny” miała wykonywać 
lekarka w odniesieniu do nie­
letnich powierzonych jej opiece, 
to karna kwalifikacja tako­
wych skutkowałaby do 10 lat 
więzienia. Nie pomogło, że spra 
wę zbadała dyrekcja wspólnie 
z konsultantem wojewódzkim 
Sanatorium i nie dopatrzyła 
się przestępstwa. Mimo to ob. 
Kubacki ponad głową dyrekcji 
Sanatorium robi doniesienie na 
„niemoralnego” lekarza do Ko­
misji Kontroli Zawodowej, prze 
kraczając w ten sposób swoje 
kompetencje i uprawnienia. W 
tym samym mniej więcej cza­
sie. narobiła w Sanatorium 
wiele szumu pogłoska, że ob. 
Kubackiego łączy duża zaży­
łość z pewną podwładną mu sa­
lowy. Ostatecznie sprawę całą 
można by zakwalifikować je­
dynie jako jego sprawę osobi­
stą, gdyby nie fakt, że ob. Ku­
backi zaczął ową salową wybit­
nie wyróżniać w służbie, czy­
niąc ją nawet swoją zastępczy­
nią w wypadkach swego służ­
bowego wyjazdu. A to z kolei 
niusiało wywołać rozgoryczenie 
wśród pozostałego personelu i 
nieukontentowanie u siostry 
przełożonej, która obawiała się 
interweniować sama i narażać 
Kubackiemu. A wtedy narazić 
się ob. Kubackiemu — to było 
wielkie ryzyko. Był przecież 
wówczas delegatem do wojew. 
Związku Zawodowego Służby 
Zdrowia. Nic w tym dziwnego, 
że przełożona pielęgniarzy, a 
tym samym przełożona ob. Ku­
backiego, miała respekt pełen 
trwogi przed swoim podwład­
nym. Przecież nie robił sobie 
nic z uchwał kolektywu i pole­
cenia dyrektora. Na przykład 
w obecności licznie zebranych 
pracowników oddziałów dziecię­
cych wyraził się oh. Kubacki, 
że zarządzenia dyrektora i ko­
lektywu ma w .... W tamtych,
na zawsze już minionych cza­
sach, jedyną drogą wyciągnię­
cia konsekwencji przeciw „ak­
tywiście” tej miary, co Kubac­
ki, było odwołanie się do egze­
kutywy organizacji podstawo­
wej. Nie wiem, jak załatwiła 
egzekutywa. Skutków’ wycho­
wawczych w każdym razie nie 
widziałem. Jeśli dodamy, że w 
czasie, gdy ob. Kubacki pełni! 
funkcję oddziałowego oddziałów 
dziecięcych, były skargi do dy­
rekcji od rodzin leczących się 
dzieci na zaniedbania, a nawet 
insekty. Dla dobra dzieci i uzy­
skania odpowiedniego klimatu 
na tych oddziałach trzeba 
było z oddziałów tych odwołać 
ob. Kubackiego.

„...W dałsaym ciągu, w szpi­
talu, wskutek niezdrowych sto­
sunków, sprawuje władzę, o- 
prócz dyrektora, grupa z ob. 
Bauerem na czele. Dyrektor 
Szpitala, dr «... na skutek do­
niesienia ob. Bauera, otrzymał 
ostrzeżenie na posterunku MO, 
rzekomo według oświadczenia 
dr......od przedstawicieli Urzę­
du Bezpieczeństwa w Mili­
czu...”

„...Grupa pracowników’, mię- 
dzi innymi ob. Bauer, w swych 
dążeniach i postępowaniu widzi 
jedynie interes prywatny, ma­
skując go deklaratywnymi wy­
stąpieniami w trosce o rzekome 
dobro szpitala. Osoby tego ze­
społu, między innymi ob. Bauer, 
powinni być przeniesieni do in­
nych szpitali...

Ob. Bauer prowadzi prywat­
ny tucz trzody chlewnej odpad­
kami pobieranymi z kuchni i 
oddziałów Szpitala, wtedy gdy 
przy szpitalu nie prowadzi się 
żadnych hodowli, a ponadto wy­
sługuje się chorymi dla posług 
osobistych (noszenie wody, rą­
banie drzewa itp.)”.

Skoro więc Min. Zdrowia 
przeniosło z Krośnic do Kościa­
na pracownika niepełnowarto- 
ściowego, jak wynika to z przy­
toczonego wyciągu z protokołu, 
— przeto wolno mi chyba pro­
sić Min. Zdrowia, ażeby pra­
cownika tego z Sanatorium za. 
brało, skoro i na tej nowej pla­
cówce, wyrażając się oględnie, 
nie spisał się zadowalająco.

Gdzie indziej ob. Kubacki pi. 
sze, że nie życzę sobie tego, że­
by on, Kubacki, społecznie pra­
cował. Rzecz się ma inaczej:

Pragnąłem nie dopuścić do 
złej „społecznej” pracy Kubac­
kiego. Nie zawsze miałem po 
temu, dostatecznie sił.

Oto na moich oczach w dobie 
najwyższego rozkwitu staliniz­
mu, ob. Kubacki, jako przewod­
niczący rady zakładowej, współ 
nie z ob. Budnikiem, jako ów­
czesnym sekretarzem podstawo 
wej organizacji partyjnej, po­
stawili w stan oskarżenia par­
tyjnego przełożonego pielęgnia­
rzy Franciszka Olejnika, ode­
brali legitymację partyjną, 
zrzucili go ze stanowiska prze­
łożonego po to, ażeby na miej­
sce Olejnika, wszedł właśnie 
Budnik. Naświetlam sprawę tę. 
ściśle według wypowiedzi sa­

mego poszkodowanego Francisa;. 
ka Olejnika, który na jednym z 
ostatnich zebrań załogi dosłow-1 
nie tak uzasadniał swój wnio­
sek o rehabilitację.

W ostatniej chwili dowiaduję 
się właśnie, że do komisji re- 
habi l i t. ującej po krzywdz o ny e h 
wszedł właśnie ob. Budnik, ja­
ko członek tej komisji, na tere­
nie Sanatorium.

W tych warunkach rehabili­
tację ob. Franciszka Olejnika 
można uważać... za zapewnio­
ną!

Spomiędzy licznych „aktywi­
stów”, których rzekomo miałem 
szykanować i wykańczać, zdoła­
łem przytoczyć działalność tyl­
ko czterech osób. Proszę uprzej 
mie ob. Kubackiego, ażeby ze- 
chciał mi podać inne nazwiska, 
a postaram się w sposób wier­
ny skreślić ich sylwetki i scha­
rakteryzować ich działalność.

Może w końcu warto jeszcze 
słów parę rzucić w związku z 
rzekomym „kneblowaniem ust” 
(chyba tak zwanym „aktywi­
stom”?). Otóż wszystkim wia­
domo tak na zebraniach załogi 
w Kościanie, jako też na zebra­
niach Z. Z. w Poznaniu, że ob. 
Kubacki zwykł przemawiać gło­
sem bardzo doniosłym. Wiado­
me jest również powszechnie 
i to, że załoga nabrała ostatnio 
odwagi i po prostu wygwizduje 
żelazne przemówienia ob. Ku­
backiego. Ale temu dyrektor 
nie jest winien.

Ob. Kubacki, w swojej kore­
spondencji, na którą odpowia­
dam, wymienił ponad dziesięć 
różnych pisemnych zażaleń do 
różnych instytucji oraz podał, 
że ustnie ingerował po kilka 
razy tal; w KG PZPR, u Fali 
49, w różnorodnej prasie, jak 
i w Min. Zdrowia itd.

Być może, że tych skarg i za­
żaleń było nawet znacznie wię­
cej, Choć działo się to w kli­
macie sprzyjającym do wykań­
czania, zwłaszcza inteligencji, 
to jednak nie od niosła pożąda­
nego dla ob. Kubackiego skut­
ku. Szkoda, że ob. Kubacki nie 
postawi! sam sobie pytania, dla 
czego tak jest. Wydaje się, że 
jedyną trafną na to odpowie­
dzią będzie — nienasycona żą­
dza władzy u ob. Kubackiego.

Br Oskar Bielawski 
dyrektor Sanatorium

Dla kogo pomnik 
Adama Mickiewicza?
Ponieważ w numerze 277 (18 bm.) „Głosu” pojawmy si 

listy nawołujące do odbudowy dawnego pomnika, a 
z nich żądał podjęcia inicjatywy przez Towarzystwo Miłośni 
ków M. Poznania, przeto zarząd tego T-wa upoważnił mm" 
bym podał do wiadomości publicznej, jakie starania T-^’ 
w tej sprawie podejmowało i jakie żniwo tych starań ostatnio 
zebrało.

by się z nas wyśmiali, powie.
. - ' • : ...... .nas o to pymc, me my, lecz wv 

jesteście od tego znawcami, wy 
decydujecie;” Mówca zapom. 
niał, że w dniu 3 grudnia ub 
roku na publicznym zebraniu 
w Muzeum Narodowym, widząc 
mniejszość zwolenników kon­
kursu. sam zagrzewał specjal­
nie robotników do zabierania 
„głosu” i że już wóweżas, jak 
stwierdził „Głos Wieikópobżi" 
w numerze z 6 grudnia ub. ro. 
ku, „większość dyskutantów wy 
suwała poważne zastrzeżenia 
tak co do miejsca wybranego 
na pomnik, jak i co do samych

W pierwszych dniach paździer­
nika wystąpiliśmy z wnioskiem do dzieliby nam; Jak możecie 
Prezydium MRN o postawienie
sprawy pomnika na porządku 
dziennym sesji MRN. Toteż, gdy 
w dniu 23 października br. prezes 
T-wa, ob. Ignacy Kaczmarek, o- 
trzymal telefonogram zapraszający 
go na dzień następny do Prezydium 
MRN, był przekonany, że chodzi 
o bliższe sprecyzowanie naszego 
wniosku celem ułatwienia MRN 
możności stwierdzenia opinii To­
warzystwa, czy zbudować pomnik 
nowy, czy rekonstruować stary.
Wobec tego ob. Kaczmarek za­
prosił prof. Zbigniewa Zakrzew- rzeźb. Mimo to doczekaliśmy
skiego oraz niżej podpisanego i po­
szliśmy w delegacji do Ratusza. 
Nie wiedzieliśmy, że zwołano ze­
branie złożone z samych zwolen­
ników projektu konkursowego w 
liczbie jakichś dwudziestu osób.

Nas było trzech. Przewodni­
czył wiceprzewodniczący Pre­
zydium MRN, ob. Marzec. Kie­
dy' prezes Kaczmarek zabrał 
głos i stwierdził na podstawie 
położonych podpisów pod na­
szym memoriałem, że społeczeń 
stwo poznańskie domaga się 
rekonstrukcji dawnego pomni­
ka, usłyszeliśmy najpierw, że 
byłoby’ „niebezpieczne” oddać 
decyzję społeczeństwu, a potem 
posypał się grad obraźliwych 
inwektyw pod adresem naszej 
trójki, reprezentującej Towa­
rzystwo Miłośników M. Pozna­
nia. Ktoś z obecnych dokład­
nie sprawdził podpis prof. Zau- 
sa, przewodniczącego Miejskie­
go Komitetu Frontu Narodo­
wego. a nie mogąc zaprzeczyć 
autentyczności podpisu, zakwe­
stionował jego kompetencję i 
zarzucił nam, że zbieranie pod­
pisów było z naszej strony nie­
uczciwością i wyzyskaniem na­
iwności lub dobroduszności ludz 
kiej. Ktoś inny zlekceważył 
liczne podpisy, stwierdzając, że 
istotnie społeczeństwo sprawą 
pomnika się nic interesuje. Ten 
że sam mówca powiedział: 
,\Gdybyśmy się zapytali robot­
ników HCP, jaki pomnik 
chcecie, stary czy nowy, to oni

Konsekwencja obowiązuje obie strony

się teraz zarzutów. Wreszcie za 
grożono nam, jakoby „z naszej 
winy przepadły kredyty na zre 
alizowanie konkursu”.

Ze wszystkich mówców jedyny 
prof. Bartel zdobył się na tyle tak­
tu i odwagi, że aczkolwiek nj» 
podziela naszego stanowiska, „n. 
miał jednak zrozumieć u rdzeń, 
nych poznańczyków ich przywią. 
zanie do tradycji".

Przewodniczący wszystkich in. 
wektyw wysłuchał z kamiennym 
spokojem i nikogo do porządku nie 
przywołał. Nasza trójka również t 
kamiennym spokojem aż do koń- 
ca wysłuchała obelg. Wytrwale 
milczeliśmy do końca, wstydząc 
się, ale... nie za siebie.

Zebranie uznało zupełną abs 
surdalność pomysłu postawie* 
nia pomnika na placu Wolno­
ści, pomysłu uznanego przez 
najlepszych znawców i wróciło 
do miejsca między Zamkiem a 
Uniwersytetem, które to miej­
sce było przyczyną załamania 
się pierwszego konkursu. Tym 
samym grono znawców, które 
powzięło tę uchwałę, samo od­
żegnało się od wyroku drugiego 
konkursu. Bo przecież pomnik, 
projektowany przed Biblioteką 
Raczyńskich, nie może być do­
wolnie przestawiony na inne 
miejsce i trzeba będzie stwo­
rzyć nowy pomnik, co chyba 
wywoła potrzebę ogłoszenia 
trzeciego konkursu. Ale dość o 
tym.

Ważna Jest inna sprawa. Na 
braniu przewodniczący ob. Ma» 
rzec oświadczył, że następny wnio« 
sek o postawienie sprawy pomni­
ka na porządku obrad sesji MRN 
przedłoży Prezydium do rozpatrze­
nia. Odbyła się sesja w dniu 6 li­
stopada. Na tej sesji przypadkowo, 
spontanicznie, spowodowana gło­
sem jednego z uczestników, jak mi 
powiedział ob. Marzec, wypłynęła 
sprawa pomnika, wobec czego ob. 
Maiv.ec musiał zreferować wynik
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Ob. Kubacki podał w swojej 
korespondencji sekretarza pod­
stawowej organizacji partyjńej 
Piotra Bauera i jego żonę jako 
ofiary moich rzekomych prze, 
śladowań.

Tymczasem rzecz się ma bie­
gunowo przeciwnie:

Trudno jest wymienić tu 
wszystkie przejawy stalinow­
skich praktyk, jakie w sposób 
niewybredny stosował do mnie 
i szeregu innych osób, Piotr 
Bauer. Wystarczy tu przypom­
nieć systematyczne opowiadanie 
pacjentom Sanatorium o zbrod­
niczej działalności dyrektora i 
lekarza oddziałowego włącznie 
do kradzieży leków, łapownictwa 
i złośliwego lub świadomie wad 
Uwego leczenia paejentów-Ro- 
sjun. W niecnej akcji tej, prócz 
Piotra Bauera, brała czynny u. 
dzial również żona jego Agafia 
Bauerowa. Karne doniesienie 
złożone w związku z tymi prze­
stępstwami Prokuratorowi Po­
wiatowemu w Kościanie prze­
leżało się tam do dzisiaj bez 
załatwienia. Ciekawe, które z 
władz powiatowych zahamoica- 
ły wymiar sprawiedliwości. W 
każdym razie dziś sprawa, zo­
stała wznowiona i to u tńtefa 
Prokuratury Wojewódzkiej.

Ale cb. Kubacki ujmuje się 
za Piotrem Bauerem w związ­
ku z tym, że prosiłem o prze­
niesienie tego ostatniego do in­
nego zakładu pracy. Minister, 
stwo Zdrowia w roku 1955 prze 
niosło karnie Piotra Bauera ze 
Szpitala w Krośnicach do Sa­
natorium w Kościanie na mocy 
inspekcji komisji Ministerstwa 
Zdrowia z dnia 29. i 30. 5. 1953 
reku.

Wyciąg z protokołu tego 
> brzmi:

Po ukazaniu się w „Głosie" me­
go artykułu pt. „A babcia cze­

ka..." otrzymałam od czytelników 
sporo listów, w których poruszo­
no sprawy żywo obchodzące oby­
wateli.

Cechą charakterystyczną owych 
listów .jest to, że wszystkie są 
anonimowe, a autorzy ich tłuma­
czą się tym, że nie chcą „ujawniać 
się" lub że nazwisko nie ma zna­
czenia. Od ukazania się mego ar­
tykułu (lii października br.) upły­
nęło wiele dni brzemiennych w 
wypadki. Nie widzę powodu do 
anonimowości. Większych przecież 
rzeczy domagamy się głośno. Ale 
wracam do przedmiotu.

Z listu podpitanego „Babcia" 
przebija rozgoryczenie na biurokra 
tyzm pracowników w Woj. Kont. 
M. O. w Poznaniu. „Babcia" pi- 
sze:

„Któregoś razu po kilkomiesięcz- 
nynt daremnym czekaniu byłam w 
Komendzie, żeby się dowiedzieć, 
czy można wyjechać za granicę na 
pobyt stały do dzieci. Ów urzęd­
nik obrzucił mnie takim spojrze­
niem, że aż mi się zimno zrobiło 
i powiedział opryskliwie, że jeżeli 
na stałe, to tak prędko nie pójdzie 
t że będę musiała poczekać jeszcze 8 
miesięcy. Tak wygląda, jakbym po­
pełniła jakie przestępstwo i mu­
siała tak długo czekać za karę, że 
zamierzam Polskę opuścić."

W. rozmowach z kierownictwem 
Sekcji Paszportów Zagranicznych 
w Woj. Kom. M O. przekonałam 
się, że decentralizacja w Biurze 
Paszportów Zagranicznych Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych po­
suwa się krokiem żółwia, Kiedy 
w ramach decentralizacją sprawy 
paszportowe zaczęto przekazywać 
do Woj. Kom. M. O., zdarzało się, 
że sprawę ob. X zamieszkałego w 
Opolu przesyłano do Poznania, 
mieszkańca Bydgoszczy do Krako­
wa itp. Widocznie pracownicy 
MSW niezbyt dobrze znają geogra­
fię własnego kraju. Wreszcie prze­
cież docierają te papiery do właś­
ciwych kom. M. O. Tymczasem 
petenci składają wnioski po raz 
drugi i trzeci, niecierpliwią się, 
czasami dochodzi do scysji.

usprawiedliwienie pracowników 
M. O. muszę powiedzieć, że są ra­
czej uprzejmi i interesantów stara­
ją się załatwić szy bko. O niewłaś­
ciwym zachowaniu się urzędnika 
w stosunku do „Babci" należało po 
wiadomić przełożonego. Na pewno 
ów i jemu podobni pracownicy zo­
staną pouczeni, że interesantów na­
leży traktować uprzejmie, nieza­
leżnie od tego, czy cheą Polskę o- 
puszczać na zawsze, czy też jadą 
w odwiedziny.

Obywatele pragnący uzyskać 
paszport zagraniczny powinni ze 
swej strony załatwić następujące 
formalności: w Woj. Kom. M. O. 
(jeśli nie. zrobili lego poprzednio 
w Biurze Paszportów MSW w War­
szawie) złożyć podanie oraz, wypeł­
niony kwestionariusz paszportowy, 
a do placówki dyplomatycznej (am­
basada, konsulat) danego państwa 
wysłać podanie o promesę wizy 
wjazdowej załączając list od rodzi­
ny względnie osoby zobowiązują­
cej się do wzięcia na siebie kosztów 
utrzymania przyjeżdżającego. Do­
tyczy to zarówn/> wyjazdów na sta­
łe jak i okresowych. Uzyskanie pro­
mesy wizy* wjazdowej jest warun­
kiem otrzymania paszportu.

Około 60 proc, pozytywnie załat­
wionych Vpriw leży1 w Woj. Kom. 
M. O., czoka.jtc miesiącami na od­
biór paszportów, a zainteresowani 
nie zgłaszają'się pó nie — należy 
przypuszczaj że nie mają promesy 
wizy wjazdowej. Konsekwencja po­
stępowania obowiązuje wiec obie 
•strony.

Kierownictwo Woj. Kom. M. O. 
zapewnia, że zrobi wszystko, żeby 
czas oczekiwania na paszporty 
skrócić do 1—2 miesięcy. Przeko­
nana jestem, że obietnica ta zosta­
nie dotrzymana.

Należy też wspomnieć o tych, 
którzy wyjeżdżają w związku z 
chorobą kogoś z krewnych, śmier­
ci lub podobnych pilnych powo­
dów. Przedstawiając telegram lub 
list od krewnych z poświadczeniem 
lekarza urzędowego lub władz da­
nego kraju, otrzymują oni zezwo­
lenie wyjazdu w’ ciągu paru dni.

Chcę tu jeszcze omówić sprawy
Na wyjazdów do NRD i NRF w ra­

mach tzw. „łączenia rodzin". Te 
wyjazdy załatwiają komisje przy 
wydziałach społecznn-administra- 
cyjnych MRN. Dla uzyskania ze­
zwolenia na taki wyjazd należy 
przedłożyć zapotrzebowanie rodzi­
ny, poświadczone przez tamtejsze 
władze oraz podanie. Po rozpatrze­
niu wniosku i zaopiniowaniu prze­
syła się go, niestety, przez WRN do 
MSW. Skąd referent w MSW ma 
wiedzieć, że ob. X czy Y ma takie 
czy inne warunki życia, że miesz­
ka w suterenie, że klepie biedę, że 
chce być razem z dziećmi — tego 
ja nie wiem. Przecież tu na miej­
scu przeprowadza się wywiady z 
pragnącymi wyjeżdżać, tu stwier­
dza się ich warunki bytowe. Tu na 
miejscu załatwiane są wszystkie 
sprawy związane z wyjazdem łącz­
nie z kupnem biletu do punktu re­
patriacyjnego.

Upoważniona jestem do zdemen­
towania plotki krążącej ostatnio w 
naszym mieście. Nieprawdą jest, 
jakoby wstrzymane były jakie­
kolwiek wyjazdy 7.a granice. Kto 
ma gotowe papiery, nic nie stoi mu 
na przeszkodzie, żeby spokojnie 
wyjeżdżał.

Na zakończenie chcę odpowie­
dzieć ob, „L. K.“. „Najpierw pra­
gnąłbym — pisze ów obywatel — 
wskazać na liczne korzyści dla 
państwa i społeczeństw© wynikają­
ce z emigracji ludności, które w 
skali rocznej mogą rozwinąć się do 
poważnej pozycji w naszym życiu 
gospodarczym".

Przykro mi, że tak Pan zrozu­
miał intencję mego artykułu. Nie 
chcemy ciągnąć korzyści gospo­
darczych z eksportu siły naszych 
rak. Chcemy, żeby Polacy jak 
najliczniej wracali do kraju. Pi- 
sząc. że emigracja jest czymś osta­
tecznym, nie obliczałam zysków, 
jakie państwo może z tego ciąg­
nąć. Podejmowany zresztą obec­
nie poważny wysiłek całego spo­
łeczeństwa — nie negując trudno­
ści — ma bowiem na celu zapew­
nienie godziwych warunków ży­
cia dla Polaków’ w ich ojczyźnie. 
Nie na emigracji.

M. .J. SYPNIEWSKA

zebrania z 24 października; Radą 
uchwaliła więc utworzenie komite­
tu budoatf- pomnika. Uchwalę pod­
jęto naprędce, poza porządkiem 
obrad, a przecież spraw© pomniki 
zasługiwała na to, by była posta­
wiona na porządku obrad i by spo­
łeczeństwo było o tym w prasie 
powiadomione tym więcej że pom 
nik budow©ć się ma ze składek 
publicznych!

Czy pomnik buduje się dla 
zadowolenia kilkunastu znaw­
ców, czy dla społeczeństwa?

Pragniemy, by społeczeństwu 
dano możność wypowiedzenia 
się, bądź to plebiscytem, ńąo 
podwójnym głosowaniem na s 
sji MRN, raz przez radnych, d 
gi raz przez radnych wspo’nie 
gośćmi: — Stary pomnik czy 
nowy, a w jednym i drugnfl wy 
padku, w którym miejscu.

pomnika na 
iytetem i tworzenie 
ągnie sprawę na szo 
zeza wobec b3rtlz° 
jnienia urbanisÓcz 
najlepiej zgodzić*1? 
romis: mia’ 
Mickiewicza, Jeden 
drugi na dziedzinę11

Przyjaciół ^aU 
niałby mieć znown^ 
dla znawców, szcze^ 
tórych dawny P0’’1 
chodzi, bo go nls® 
irugi dla spolee^ 
ennych poznane .

W imieniu Towarzy®1** 
Miłośników M. Poznan!

Kazimierz ULATOWSS



Spotkanie
rt fjnf. wł-)
KVydaJe si?' ze rezultaty tego spotkania należy ocenić 
•nie na podstawie tego, co się mówiło — choć i to jest nie 
„biernie ważne, ale — jak i kto mówił. Rozmawiali pra- 
fownicy aparatu bezpieczeństwa z delegatami poznań­
skich robotników. Tu właśnie po raz pierwszy doszło do 
bezoośredniej wymiany zdań, do ostrej krytyki i otwarte- 
<r0 postawienia zarzutów władzom bezpieczeństwa.

szczerości

pracownicy aparatu mówili 
specyficznych warunkach 

swojej poprzedniej pracy. Sy­
stem, jaki z natury rzeczy wy 
„tepjwał szczególnie jaskra- 
wo' w UB — wyobcował jego 
pracowników ze społeczeństwa. 
Specjalny departament do 
badania lojalności41 czuwał 

nad tym, aby nie mieli oni kon 
taktu z ludźmi „z zewnątrz*'. 
Skompromitowana dziś teoria 
o zaostrzaniu się walki klaso­
wej tu właśnie poczyniła naj­
większe spustoszenia. „Nas po. 
wołano — mówili pracownicy 
bezpieczeństwa •— do ochrony 
interesów i zdobyczy ludu, a 
g biegiem czasu nastawiono na 
drobiazgowe śledzenie opinii 
publicznej, na wykrywanie 
wrogózc" spośród ludzi, któ. 

rzy popełniali drobne przewi­
nienia pospolite lub nie po. 
dobali się. Pracownik urzędu 
musiał wiedzieć, co się dzieje 
na wsi — kto nie odstawia, zbo 
ia, kto jest przeciw spółdziel­
czości, kto łamie dyscyplinę 
pracy w fabryce i komu nie po 
dobają się metody rządzenia." 
tWy jesteście nie po to, żeby 
myśleć, tylko aby wykonać roz 
leaz" — powiedział w 1951, ro. 
hi do pracownika UD wicemi­
nister MBP. Te zasady wy­
chowania tłumaczono hasłem, 
że wszystko to robi się w imię 
partii i w jej interesie. Apa­
rat bezpieczeństwa, który ofiar 
nie walczył kiedyś z bandami, 
stojąc na straży naszego rze. 
esywistego bezpieczeństwa, 
przekształcił się zioolna — jak

to dowiodło już III Plenum 
KC partii — w pospolity organ 
terroru i zastraszenia..."

Podawano przykłady. Oto po 
dej rżanego (o zabójstwo pra­
cownika HCP), nie chciano 
aresztować, ponieważ obawia­
no się... skompromitować brata 
— dyrektora. Profesora z 
Wrocławia prześladowano, po­
nieważ krytykował jednego z 
najwyżej postawionych byłych 
działaczy państwowych za jego 
politykę gospodarczą.

Jaki jest obecnie stosunek 
pracowników bezpieczeństwa 
do minionego okresu?

„Kiedy po VII Plenum (był 
to zwrot w naszej pracy) 
przybrały na sile głosy kry­
tyki o nas — mówił kierownik 
Wojewódzkiego Urzędu — ma 
ło było pracowników, którzy 
rozumieli, że każdy z nas w 
jakimś stopniu przyczynił się 
do wypaczeń. Robiliśmy wie­
le złego.**

Robili to ludzie, bądź nie- 
doświadczeni, bądź ulegający 
wpływom, bądź też zwykli 
karierowicze.

Wielu z nich nie pracuje 
już w wojewódzkich organach 
bezpieczeństwa. Cytowano 
nazwiska ludzi, którzy w 
WURP stosowali niedozwolo­
ne metody śledztwa, łamali 
praworządność i których u- 
karano wieloletnim więzie­
niem po roku 1949. Inna rzecz 
że dziś niektórzy z nich ro­
bią z siebie „ofiary staliniz­
mu**.

Proces demokratyzacji w 
aparacie bezpieczeństwa prze 
biegał do niedawna niezwykle 
powoli i z wielkimi oporami. 
Kiedy pracownicy urzędu w 
Poznaniu opublikowali (mię­
dzy innymi w „Głosie") swo­
ją rezulucję, w imię „konso­
lidacji i jedności** aparatu po 
sypały się moralne presje na 
aparat poznański, który 
wcześniej od innych chciał 
włączyć się do ruchu paździer 
nikowego i wystąpił z własny­
mi tezami i postulatami.

Przedstawiciele urzędu po­
informowali zebranych dele­
gatów załóg o powołaniu ko­
misji z szeregowych pracow­
ników aparatu, która zajmuje 
się obecnie badaniem przeja­
wów nadużywania władzy w 
poprzednim okresie. Komisja 
ustali wnioski wobec szeregu 
konkretnych osób i wnioski 
te przekaże odpowiednim 
czynnikom. Poinformowano 
również o dokonanych ostat­
nio zmianach w warszawskim 
kierownictwie Komitetu.

Odpowiadając na szereg 
konkretnych pytań pod adre­
sem poznańskiego aparatu 
bezpieczeństwa, kier. Dwojak 
zatrzymał się nad sprawą wy 
padków poznańskich. Kierów 
nictwo urzędu informowało o 
nastrojach i sytuacji w Po­
znaniu. Jednak uspokajano 
je kategorycznym stwierdze­
niem, że „klasa robotnicza 
nie wyjdzie na ulicę**. Później 
były próby rozładowania at­
mosfery, ale te posunięcia nie 
były zdecydowane i stanow­
cze. Kierownik twierdzi dalej, 
że w czasie demonstracji na 
ulicy Kochanowskiego urząd 
wykorzystał wszystkie środki 
zapobiegawcze i stwierdza: 
„Byliśmy świadomi, że jeśli

ludzie wtargną do urzędu — 
może być tragedia**.

Udzielając odpowiedzi na 
dalsze pytanie, kier. Dwojak 
mówi, że przy systemie nie­
ufności do mas władze mu- 
siały korzystać z pośrednic­
twa osób skompromitowa­
nych lub będących w kolizji 
z prawem. Obecnie Komitet 
likwiduje szereg starych, na­
ciągniętych spraw, likwiduje 
tajne dowody, opinie i anali­
zy, aby nowe reorganizujące 
się obecnie władze nie nosiły 
na sobie żadnego piętna prze­
szłości. Zadaniem ich będzie 
przecież jedynie wywiad, 
kontrwywiad i zwalczanie ter 
roru. Będą one tylko jed­
nym z oddziałów MO, podle­
gającym Min. Spraw We­
wnętrznych.

Kier. Dwojak wyjaśnia je­
szcze sprawę aresztowań. 
„Przed wypadkami — stwier­
dza on — nie zatrzymano żad 
nego z delegatów do Warsza­
wy. Po 28 czerwicą aresztowa­
no 5 osób pod zarzutem po­
siadania broni i gwałtownego 
zamachu. Aresztowano wtedy 
również dwóch oficerów oraz 
kilkunastu podoficerów i żoł­
nierzy wojska. Wszyscy zo­
stali zwolnieni po umo­
rzeniu śledztwa w stosunku 
do zatrzymanych cywilnych 
uczestników wypadków po­
znańskich.**

*

Pytań było więcej i z pew­
nością będą stawiane nadal. 
Szereg wątpliwości usunie ko 
misja rządowa, jak i komisja, 
o której mowa była w trakcie 
spotkania. Inne zostaną nie­
wątpliwie wyjaśnione w trak­
cie dalszych równie szczerych 
spotkań z aparatem b. U. dys 
BP- (ZS))

Z listów do redakcji

0 rzemiośle - bez rzemiosła
SZANOWNY RED AKTORZE I

Rzemło&ło — trzeba to powie­
dzieć — do niedawna nie miało 

l prawa nawet do organizowania ze- 
1 brań. I obecnie jeszpze nie odbyło 
I się zebranie ogólne rzemiosła, któ­

re byłoby zorganizowane przez
samych rzemieślników.

Obecnie rzemiosło przystąpiło do 
wyboru własnego samorządu ce­
chowego. W tej chwili odbywają 
się zebrania w sekcjach branżo- 

j wych, gdzie wybiera się delegatów 
na zebrania cechowe, na których 
mają odbyć się wybory władz ce­
chowych. W lutym mają nastąpić 
wybory do władz Izby Rzemieśl­
niczej. Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby cechy zorganizowały zebra­
nia ogólne, informacyjne, przede 
wszystkim dotyczące ostatnich wy- 

i darzeii w kraju i przedstawiały te 
wszystkie sprawy, które są zwią­
zane zarówno z wyborami cecho­
wymi, jako też wyborami kandy­
datów na posłów. Tego właśnie do­
tychczas nie było; wprost przeciw- 

I nie — wiele wiadomości, jak np. 
wyniki narady krajowej, która od­
była się ostatnio z udziałem mi­
nistra drobnego przemysłu i rze­
miosła, były podane tylko w gro­
nie aktywu.

Niektóre zebrania sekcyjne nie 
mają nawet 10-procentowej fre­
kwencji ze strony rzemieślników. 
Temu zjawisku nie można się dzi­
wić, jeżeli uwzględni się, że w mi­
nionym okresie rzemiosło uważa­
ne było przez wielu działaczy za 
wroga klasowego. Cóż mieli rze­
mieślnicy robić? Protest, na jaki 
mogli się zdobyć, to ignorowanie 
zebrań organizowanych przez za-

I rządy komisaryczne.
Z drugiej strony — należy wziąć 

pod uwagę, że jakkolwiek znie­
siono zarządy komisaryczne, to jed 
nak ci sami ludzie na razie spra­
wują swe funkcje w zarządach. A 
o tym, że rzemiosło nie ma zaufa­
nia do wielu ludzi zajmujących ko­
misaryczne stanowiska, chyba nie

trzeba mówić. Dlatego uważam, że 
powinny się odbyć zebrania infor­
macyjne, zorganizowane w ten spo 
sób, że przez prasę, radio i na ze­
braniach sekcyjnych należy zawia­
domić rzemieślników o tym, co się 
robi i jak się robi. Rzemieślnicy 
muszą być poinformowani o tym, 
o czym dotychczas był powiada­
miany tylko aktyw. M. in. należa­
łoby zwrócić uwagę na te fakty, 
ktćre są sukcesem rzemiosła, jak 
np. przyjęte przez zespół posel­
ski postulaty zgłoszone na zebra­
niu 23 września — dotyczący ob­
jęcia ubezpieczeniem rzemieślni­
ków, zniesienia wyższych opłat za 
mieszkania lub radioabonamenty, 
zwroi bezprawnie zabranych war­
sztatów itp.

Jeszcze jedna sprawa: według sta 
tutu cechu (§ 17) należy wyboru 
władz cechowych dokonać przez 
delegatów — 1 na 10 członków ce­
chu. Uważam, że w obecnych wa­
runkach przepis ten nie powinien 
mieć zastosowania, chyba że odby­
łyby się przedtem zebrania infor­
macyjne. Inaczej wpływ „odgór­
ny" (członków byłych zarządów 
komisarycznych) na delegatów bę­
dzie tak duży, że mogłoby to za­
grażać demokratycznemu wyboro­
wi władz cechowych. Tak samo 
ma się sprawa z wyborem kandy­
datów na posłów, których podob 
no ma się wybierać według § 17 
statutu cechowego. Uważam to za 
niesłuszne, zwłaszcza że nie było 
żadnego ogólnego zebrania w tej 
sprawie, a jedynie „odgórne usta­
wianie"!

I w tym wypadku należałoby 
albo przeprowadzić zebrania infor­
macyjne, albo też dokonać wyboru 
na zebraniu ogólnym demokratycz­
nie zorganizowanym. Jedynie ta­
kie posunięcia mogą przywrócić 
poznańskiemu rzemiosłu pełnię 
wiary w nowy stosunek do jego 
spraw. Chcemy sami decydować o 
swoich sprawach.

Leon RETMAŃSKI

Przetargi i licytacje
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komornik 
Sądu Powiatowego w Kaliszu, Stodolny Paweł, 
mający kancelarię w Kaliszu, gmach Sądu Po­
wiatowego, na podstawie art. 609 k. p. c. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 20 gru­
dnia 1956 r. o godz. 9 rano w Stożkowie, groma­
da i poczta Brończyń, pow. Kalisz, odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do obyw. Wła­
dysława Puszczyńskiego w Stożkowie, gr. Broń­
czyń, składających się z 19 sztuk świń warch­
laków, obecnej wagi po 100 kg i 2 krów maści 
czarno-białej, oszacowanych na łączną sumę zł 
15 500,—. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
KM 72/56. K4139

Pracownicy poszukiwani

Dyrekcja Państw. 
Operetki Poznańskiej 

zakupi 
2 WYCIĄGI

FORTEPIANOWE (duże) 
operetki J. Jarno „Krysia 
leśniczanka". Zgłoszenia 
w sekretariacie „Operet­
ki" Poznań, ul. Niezłom­
nych la. pok. 38. K4110

Praca
Technika dentystycznego, sa­
modzielnego na dobrych wa­
runkach przyjmę zaraz. Wi­
told Radomski dentysta Choj 
nice. Szosa Gdańska 13.

22525g

PODKŁADKI GUMOWE
pod dzwony klozetowe
żelazne ł porcelanowe

oponki do wózków dzk&ęsysh
wykonuje

RZEM. SPÓŁDZIELNIA PRACY PRZEMYSŁU RÓŻNEGO 
w Krakowie, Stradomska 15.

K3869

Nauka
Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27 m. 7

22645”

Kupno

Maszynę do szycia kupię. Po­
znań, Dzierżyńskiego 39. su­
terena. front. 23096g

Sprzedaż

Czeladników rzeźnickich do pracy na stałe 
przyjmą zaraz Zakłady Mięsne - Rzeźnia w Po­
znaniu, ul. Garbary 101/111. Zgłoszenia do sek­
cji personalnej. K4067

Dochodząca do niemowlęcia 
potrzebna. Poznań. Grunwaidz 
ka 43 m. 1. Zgłoszenia od 
godz. 17, 23282g

Przyjmę prowadzenie admini­
stracji domów. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 23283g.

Pianina kupuje Magazyn For­
tepianów Poznań, Czerw. Ar­
mii 39 podwórze. 22176g
Kauczuk z paczek 
Pracownia Obuwia, 
Ratajczaka 28.

kupuję.
Poznań
22344g

Wózki dziecięce autka drew­
niane koszykowe, spacero­
we, czeskie, na łożyskach 
kulkowych nowoczesne dre­
wniane gięte dla bliźniąt o- 
raz lalek poleca: H. świetlik. 
Poznań Wrocławska 13

22459g

UWAGA! Centralne Zarządy, Przedsiębiorstwa, 
Urzędy, Instytucje Wojskowe!

Z upłynnianych remanentów zakupujemy

TOWARY (inwestycyjne i konsumpcyjne)
wszystkich branż.

Oferty prosimy kierować pod adresem: CRS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
Zarząd Handlu Art. przem.

Warszawa, Kopernika 30. tel. 6-88-17. K4087

Pierzynę, łóżko zegarek dan 
ski sprzedam. Poznań. Mar- 
celińska 36a m. 6. 23134g

Lokale

DnłS 26 listopada 1956 r. zmarł w wieku lat 66, 
ukochany mój mąż. nasz ojciec, teść, brat, dziadek 
i wujek, śp.

Wincenty Gałęski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 29 bm. o godz. 14.40 

z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W smutku pogrążona

rodzina
23295g 

Dnia 25 listopada 1956 r. zmarła po długich, z aniel­
ska cierpliwością znoszonych cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., moja najukochańsza i najtroskliw­
sza matka, nasza najlepsza babciulka, siostra, ciocia 
1 szwagierka śp.

z Kołodziejów

Janina Logowa
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 listopada 

0 godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążone

córka z dziećmi I rodziną
Paznań. Reya 5 m. 8. 23273g

Dnia 26 listopada 1955 zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św. mój najdroższy mąż nasz najuko- 
cnańszy tatuś, teść dziadziuś brat, szwagier i wuj, 
sp.

Wojciech Adamczak
P°2rzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek. 29 bm. o 

g°uz. ll.io z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W nieutulonym żalu pogrążeni

. żona, córka, zięć, wnuczka I rodzina
Poznań. Powstańcza 1. 23238g

Dnia 26 listopada 1956 r. zmarł śp.

Wojciech Adamczak
datownik Zjednoczenia Budownictwa Wojskowego nr 28

V Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika 1 ko­
legę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 29 bm. o godz. 
1,10 2 kaplicy cmentarza na Junlkowie.

Rada Zakładowa Pracownicy Dyrekcja
 K4129

Starszą, wykwalifikowaną pie­
lęgniarkę do półrocznego dziec 
ka przyjmiemy. Pensja mie_ 
sięczna 700 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 23099g.

Dziewczyna samotna, znająca 
prace w gospodarstwie wiej­
skim potrzebna zaraz w Po­
znaniu, z całkowitym utrzy­
maniem. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 nr 23114g.

Kauczuk
t.esińska 
21 m. 6 
wa.

krepę kupię Irena 
Poznań Lampego

I ptr. oficyna le- 
22569g

Maszyna cholewkarską, lewo- 
ramienną kupię. K. Piechota. 
Szymańskiego 7 m. 8.

 23094g
Torby papierowe (50 kg) 3 ra­
zy klejone, nowe, używane, 
większą ilość oraz 2 koła ran 
tocyklowe z gumami w do­
brym stanie (do wózka) ku­
pię. Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 22996g.

Galanterię łazienkową, jak: 
chromowane półeczki, wiesza 
kj na ręczniki i papier itp. 
poleca: Koska Poznań Do­
minikańska 5. 22701g

Sprzedam motocykl BSA 500 
ccm z przyczepą, po kapitał, 
nym remoncie. Roman Kowal­
ski. Poznań Dąbrowskiego 
20 warsztat. 22859g
Akordeon 80-bas.. 3 registry, 
ładny, tanio sprzedam. Po­
znań Za Bramką 6 m. 4.

23139g

Prasę mimośrodową (sztanca) 
25 ton ciśnienia sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 23129g.

Sprzedam kanarki śpiewaki, 
Poznań 23 Lutego 8 m. 8/9. 
od godz. 17._________ 23I35g

Samochód osobowy, limuzynę 
DKW 700 ccm F7 w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań. 
Świerczewskiego lla, m. 22, 
od godz. 14—15.

23146g
Konia oraz dogeart sprzedam. 
Kuśnierczak. Starzyny, p-ta 
Kiekrz. 23151g
Radio „Telefunken" oraz ra­
dio - telewizor tanio sprze­
dam. Poznań Słowackiego 
44/46 m. 5. 23152g

Urządzenie składowe oraz war 
sztatowe sprzedam. St. Mu­
szyński Poznań. Dąbrowskie 
go 54. w podwórzu. 23153g
Bobry 4-miesięczne sprze­
dam. Poznań, Sokoła 26.

23158g
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań. Dzierżyńskiego 39. 
suterena, front. 23097g

Spiesznie poszukuję pokoju 
pustego lub umeblowanego, 
ewentualnie z telefonem. Wa 
runki korzystne. Oferty 
Biuro Og>oszeń Świerczew­
skiego^ 3 dlą 22717g. ______

Trzy ładne pokoje (centrum), 
zamienię na mieszkanie samo­
dzielne (centrum). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 23Ó91g.
Poszukuję stróżostwa z wol­
nym mieszkaniem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego
łJla_?3122g;_____________
Lokal 60 m£ w śródmieściu, 
nadający się na przemysł, rze 
miosło odstąpię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 23128g.

Poszukuję kupna kamienic, 
will domków jednorodzin_ 
nych. gospodarstw rolnych, 
ogrodnictwa — sadownictwa, 
parcel, również polecam. K. 
Adamski Poznań . Łazarz, 
Chłodna 3 tel. 645-10.

22913g

Dnia 27 listopada 1958 po krótkich cierpieniach, w 
84 roku pracowitego życia, zasnęła w Bogu nasza naj­
lepsza matka i babunia, śp.

z Szymańskich

Michalina Garczyńska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni 
córka, synowie, synowe i wnuki

Poznań, Mottego 7 m. 6. 23261g

Dnia 26 listopada 1956 zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój najuko­
chańszy. nigdy niezapomniany mąż. nasz najdroższy 
i troskliwy ojciec, teść i kochany dziadziuś, śp.

Jan Adamek
przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 29 om. o godz. 11.45 
z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.

W głębokim smutku oogrążeni 
żona, dzieci, wnuki I rodzina

Poznań. Madalińskiego 7 m. 26. 23251g

Dnia 27 listopada 1956 r. zmarl po ciężkich cierpie­
niach. opatrzony Sakramentami św,, mój najukochań­
szy mąż. nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek w 70 
roku życia, śp.

Franciszek Libera
Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm. o godz 14.45 

z kapiicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

łona, córki, zięciowie, wnuki i rodzina
Poznań Bolkowicka 18. Puszczykowo. 23260g

Dnia 25 listopada 1956 r. zginął śmiercią tragiczną

Jerzy Ławicki
student IV roku Wydziału Prawa UAM

0 tej bolesnej stracie wzorowego studenta i nieod­
żałowanego kolegi zawiadamiają

Rektor, Dziekan I Rada Wydziału 
oraz studenci

Wydziału Prawa UAM
Pogrzeb odbędzie się w Chludowie, pow. Poznań w 

dniu 29 listopada 1956 r o godz. 10.00. K4142

Dnia 25 listopada 1956 zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 76. nasza najdroższa 
i najukochańsza matka i babcia, śp.

z Bątkiewlczów

Seweryna Trafasowa
z Krobi

Pogrzeb odbył się 28 listopada br. na cmentarzu pa­
rafialnym w Lesznie, o czym zawiadamiają

w głębokim smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, zięć I wnuki

Leszno, Słowiańska 3. Kraków Grodzka 11/10

Dnia 27 listopada 1956 zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, mój najukochańszy mąż. nasz troskliwy ta­
tuś najdroższy syn, brat i wujek, przeżywszy lat 47, 
śp.

Bogusław Adamkiewicz
inżynier geodezji

Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm. o godz. 15 
w Wolsztynie.

W głębokim smutku pogrążona
23352g żona z rodziną

Pracująca, młodsza poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
23162g.__________________

2*/»-pokojowe samodzielne, 
komfortowe, peryferie, żarnie- 
nię na l’/s lub 1-pokojowe, 
komfortowe samodzielne tyl- 
go w śródmieściu nie wyżej 
I ptr. oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23165g.

Nieruchomości
Kamienica, domy handlowe, 
wille, domki jednorodzinne i 
ogrodami, tereny ogrodnicze 
sadownicze oraz parcele po­
leca — poszukuje: Hinz. Po­
znań. Piekary 19. 22139g
Poszukuję poważniejszych o- 
biektów jak kamienic handlo­
wych. will jednorodzinnych, 
parcel w dzielnicach willo 
wych, cena obojętna. Goroń- 
ski Poznań Świerczewskiego 
U. 22884g
Ogród 3’/» ha. 600 drzew o. 
wocowych, domek trzypoko. 
jowy w surowym stanie sprze 
dam lub zamienię na willę 
dom bez mieszkania w Pozna­
niu dopłacę 150 000 zł (oko­
lica Grodziska Wlkp., stacja 
kolejowa w miejscu). Goroń- 
ski Poznań Świerczewskiego 
II. 22885g

Domek 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką (gaz, kanalizacja) 
sprzedam lub zamienię na wil­
lę jednorodzinną, dopłacę 
250 000 zł. Domek 3‘/i po. 
koju z kuchnią, łazienką (gaz, 
kanalizacja) sprzedam. Waru­
nek dwupokojowe mieszkanie 
w centrum. Goroński. Po­
znań Świerczewskiego 11.

22886g

Parcelę 900 m* (Jumkowo) 30 
tys. zł. 1240 m: (PuszczykOw- 
ko), 1000 m’ (Winiary) 800 
m* (Wilda) oraz wielki wy­
bór kamienic, will poleca — 
poszukuje: Metelski. Poznań, 
Czerwonej Armii 23. 22922g
Kupię willkę jedno- lub dwu­
rodzinną, ewentualnie niewy­
kończoną, w dobrym położe­
niu. przy tramwaju. oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew. 
skiego 3 dla 23157g.____
Kupię parcelę pod budowę 
willki. w dobrym miejscu, u- 
zbrojoną przy tramwaju. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 23156g.
Kupię parcelę pod budowę 
przy ul. Wielkopolskiej. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 23179g.

Lekarskie
Dr Paszkowski, specjalista 
chorób skórnych wenerycz­
nych przyjmuje ronownie. Po­
znań, Matejki 51 od godz. 
7—8.30, 12—14 t 19—20.

22973g
Gabinet Kosmetyczny W. Le­
wandowskiej, Poznań ul. 
Wielka 17. narożnik Garbar. 
Pielęgnacja skóry j włosów. 
Usuwanie nadm. owłosienia, 
żyłek, brodawek kurzajek. 
piegów, tatuażu. Eiektryzacja. 
światłolecznictwo. 23186g

Różne
Igły do podnoszenia oczek, 
najwyższej jakości polecamy. 
Naprawy igieł, maszynek wy­
konujemy. F-ma ,,Terrax“, 
Poznań Kochanowskiego 5.

_____ _____________22844g
W kuchenkach gazowych po. 
prawiam znacznie warunki od 
bioru gazu skracając bardzo 
wydatnie czas gotowania. 
Warsztat Mechaniki „Te^rax‘• 
Poznań Kochanowskiego 5.

 22085g
Przystąpię do spółki, posia. 
dam 20 000 zł. Oczekuję pro­
pozycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
23177g.______________

Dojeżdżających panów do 
PZGS-ów poszukujemy. Zgło­
szenia: Poznań. Libelta 26 m. 
3. górny dzwonek od godz. 
18—20. 23182g
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centrala 611-21 (łączy wszystkie działy): dział infor- 
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dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; drukarnia 
(nocny) — 629-52.
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Hlauczyciele

ZNP okręgu, poznańskiego 
wołał plenum- na którym 
poddano ocenie dotychczaso 
wą działalność Związku Na- 
czycielstwa Polskiego oraz 
omówiono jego rolę w nowej 
sytuacji polityczno - gospo­
darczej kraju. W okresie sta 
łinizmu, rozdrobniony na 
małe komórki przy poszcze­
gólnych szkołach ZNP zatra 
cił swobodę decydowania o 
wychowaniu i nauczaniu mło 
dzieży.

Dyskutanci domagali się 
obecnie usamodzielnienia swe 
go Związku, który powinien 
zająć się nie tylko sprawami 
nauczycieli, ale również mło­
dzieży. Należy wciągnąć do 
pracy w Związku, oprócz mło 
dych nauczycieli także peda­
gogów starych i doświadczo­
nych, którzy w poprzednim 
okresie zmuszeni byli wyco­
fać się z pracy społecznej.

Na zakończenie plenum ze 
brani dokooptowali do Zarżą 
du ZNP 25 nowych człon­
ków, poszerzono ponadto pre 
rydium, a prezesem i wice­
prezesem zostali wybrani po 
nownie dotychczasowi dzia­
łacze Józef Kania, (emeryt) 
i Karol Krystyniak.

Obecnie Związek przygoto­
wuj je się do nowych, demo­
kratycznych wyborów do 
wszystkich komórek.

Wnioski zgłoszone na ple­
num oraz postulaty dotyczą­
ce struktury nauczania i wy 
chowania młodzieży, będą 
przedłożone na Kongresie O- 
swia-towym. zapowiedzianym 
w Warszawie na kwiecień 
1*57 r. (Ro)

WOJSKO

przekazuje budynki
miastu

Na konferencji zwołanej z 
Inicjatywy przedstawicieli 
wojska i radnych miejskich 
w Pile zapadła decyzja prze­
kazania na użytek miasta 
kilku budynków zajmowa­
nych dotychczas przez woj­
sko. Uzyskano je dzięki ścieś 
nianiu biur administracji 
wojskowej.

Najmodniejsze kolory sukien popołudniowych, to czarny, 
szary, beżowy t fiołkowy. Model — do wyboru z widocz­

nych na zdjęciu.
Fot. (3) K. Przychodzki

Od garsonki 
do „Westalki"
w poniedziałkowym pokazie lao 

dy niejedna z pań wychodziła 
z kawiarni „W—Z” z uczuciem; 
zazdrości: Ach, gdyby tak mleć: 
choć kilka z tych modeli, które po- j

To i owo z Melbourne
• Wioślarska ósemka Szwe- w Paryżu do biegu na 1Qq M 

, kazał zebranym warszawski Dom przywiozfa z s06ą do Bal. stanęło 102 zawodników, „ 2

Th. kolorowych i glaouich, * trenou-ah w godzinach amu jednak wygrywał, 4«,
,-szy Od kapelusza - na buci- porannych, na drugiej, niemal rykame. B .1908 r. zwyciężył 

■w skrytości, już o wschodzie reprezentant Pol. Afryki, 1^4 
■i- słońca. Niestety — te tajemni — Wielkiej Brytanii, a 

treningi nie przyniosły 1928 r. — Kanady.

nlejszych, 
począw
kach skończywszy.

Zobaczyliśmy więc płaszcze róż
nego rodzaju 1 kroju, z futerkiem 
1 bez, z pelerynką 1 garsonki. Naj­
modniejsze » nich to garsonki z 
pelerynką. Strój sportowy repre­
zentowały między lunytul kurtka 
1 krótkie, obcisło spodnie oraz 
pantofelki na płaskim obcasie. Nie 
brak było i modelu, nadającego się 
na wczasy jesienne.

Prochowce w obecnym sezonie t laski spacerowe. 
szyć można z popeiiny 1 drelichu,

cze treningi nie 
Szwedom upragnionego sukce­
su.

• Na Igrzyskach Olimpij­
skich w 1900 r. w Paryżu za­
ledwie 2000 widzów było świad 
kami zawodów. Jako nagrody 10.00 
otrzymali zwycięzcy... parasole 11.01) 

14.15
Największą sztafetę, jaką kulą

do ostatniego modelu nadaje sUĄkiedykolwielc widział świat, to 15.90 _ 400 m
doskonale kapelusz rybacki. Suk- i, sztafeta z płonącym zniczem, półfinały 
»ia ~ J** podążała w bieżącym ro

ku z Grecji do Melbourne. Naka a pokazu mody — nosi się

Program Igrzysk 
dBia 23. 11.

— 10-bój —• 100 m
— 10-bój skok w dął 

10-bój — pchnięci

męzczyzn

Nowe władze powiatowe
w Krotoszynie

Ostatnia sesja PRN w Kro 
tószynie poświęcona była oce 
nie działalności Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. 
Udział w niej wzięło około 
200 osób.

Na sesji zrehabilitowano 
byłego przewodniczącego Pre 
aydium PRN Henryka Miaś- 
kiewicza z Krotoszyna i by­
łego przewodniczącego Prezy 
diurn GRN w Pogorzeli — 
Sierszulskiego, którzy w 1953 
roku niesłusznie zostali zwol­
nieni.

W skład nowego Prezydium 
weszło tylko trzech członków 
ustępującego Prezydium.

Przewodniczącym wybrano 
Wincentego Nowaka, zastęp­
cami: Franciszka Kaźmier, 
czaka (ZSL) i Stefana Du­
dzińskiego (PZPR) a sekre­
tarzem — Stanisława Pater- 
ka. (fk)

15.20 — 200 m kobiet 
przedbiegi (I seria). (Staft 
tują; Lerczak, Minnicka)

i 0.00 — ło.bój —skokwzwył 
16.30 — 3000 m z przeszkodą 

mi — finał
16.30 — 1500 m — przedbiegi
17.30 — 400 ra mężczyzn — 

finał
17.50 — 200 

finały
18.30 — 10-bój — 400 m oraz 

ćwierćfinały w boksie przy 
udziale Polaków.
Ponadto odbędą się walki.

w szermierce, zapasach, ko- 
szykówce, piłce nożnej, ho.

materiałów miękkich 1 gładkich w j , '1a . ' ,; świeżych kolorach. W kroju sukłctóok°ł° ™ k™
popołudniowych zaszła zasadniczaV njel aa.11 wodników rożnych narodowo­

ści.
• W 1924 r. na Igrzyskach

W sMujtg
w i

: zmiana: poszerzone biodra 1 awę-'
' żony dół sukni. Modne materiały, 

to wełna, atłas, szyfon 1 org&nda.; 
Do modnej sukni muszą być ij

Żłobki i domy dziecka
pod opiekę Ligi Kobiet

Na poprawę warunków istniejących w naszym woje­
wództwie żłobków, izb porodowych itp. nie zawsze są po
trzebne wielkie nakłady finansowe. Często wystarczy do- ,ll°dne włosy: albo bardzo krótkie 
. , , .. , - . . - . ... . . albo bardzo długie,bra wola komitetów opiekuńczych, czy rodzicielskich łub '< Modna suknia balowa w tym se- i 

zonie, to szyfon, tiul, krepą, jed- ij
wab, tafta, koronka, chiński bro-ji Kajakarze nasi zadecydowali o- 
kat 1 żorżeta. „Nie zaszkodzi” pe-h statecznie, w jakich konkurencjach 

Aktyw wojewódzkiego Zarządu Ligi Kobiet W Poznaniu terynka 1 kun — model „Gracy j wezmą udział w Igrzyskach. Gór-

mieszkańców. Oczywiście, że dobrą wolę muszą przede 
wszytkim wykazywać kierownictwa tych placówek.

przeprowadził ostatnio lustrację wielu tego rodzaju pla­
cówek. Ponieważ izby porodowe, żłobki, domy małego 
dziecka itd. są dla kobiet i dzieci, więc wydaje się, że 
ta lustracja przeprowadzona została przez właściwe osoby-

Aktyw odwiedził 29 Izb porodowych, 11 żłobków, 30 po­
radni kobiecych, 31 poradni D i Dl oraz w 9 powiatach 

oddziały ginekologiczne, położnicze i dziecięce,
Do poważniejszych braków czy miejscowe zakłady pracy, 

należy chyba fakt, że w 8 po dzieci szkolne nie mogłyby 
wiatach nie ma dotychczas ich wykonać z różnych odpa 
ani jednej izby porodowej, dów?
Natomiast w Kaliszu i No. W Pile i Kaliszu konieczny 
wym Tomyślu są aż po 4. To Jest remont żłobków, 
znaczy, że niektóre władze Poradnie dla dzieci zdro- 
powiatowe potrafią skutecz- wych nie mają ,,powodzenia'' 
nie starać się o zapewnienie Matki korzystają tylko z po- 
opieki kobietom ciężarnym, radni Dl, a więc wtedy, kie. 
a inne — nie. Bo przecież dy dziecko jest już chore. A 
trudno uwierzyć, że w tych gdyby matki co pewien czas 
8 powiatach kobietom niepo- udawały się ze swoimi pocie- 
trzebne są izby porodowe, chami do poradni D. unik- 
zwłasscza, że i tam są miej Dęłoby się wielu chorób. Np. 
scowości odległe od szpitala, w Ośrodku Zdrowia w Pile w 

październiku br. z poradni 
92 dzie- 
- 281.

W wielu izbach nie przygotowa-

m kobiet — pół

' Kelly”. I aa zakończenie Jeszcze (j skl i Kapłaniak startują w wyści- 
jedno: obowiązkowe buciki na wy^jj gu na 10,000 m. SkwarskS, Górski i 
soklm, wąskim obcasie. Kapłaniak w jedynkach na 1.000 m.

Ostatni pokaz mody o^będstf »!ę - oraz Walkowiakówna na 500 m. . . -—
dzisiaj o godzinie 19 w kawiarni | W tymże dniu wystąpią również Dą trawie, żeglarstwie i
„W-Z”. (V) 1 dwaj nasi strzelcy do rzutków pływaniu bez udziału

:x&tu,Ktekumo i s-meiczyński. szych reprezentantów.
na-

Warszawa — Paris --Warszawa

Sous

Nap.

cie 
de Paiis

FIS

Powstanie rada robotnicza
W Zakładach Wytwórczych 

Głośników L-10 we Wrześni 
trwają przygotowania do u. 
tworzemia rady robotniczej. 
Na zebraniu postanowiono, 
że poszczególne wydziały wy­
biera delegatów do komisji 
która opracuje projekt sta­
tutu rady. (K. St.)

no przed zim, pleców. Wobec te- z
go niemów ęt. zmuaon. były-prze Przeprowadzona lustracja
byw»ć w edoo) lo.Il z ma kami. akt , instruktorek 
w Pogorzeli brak łóżeczek Mzlecl Iostanj lvlko na 
splą w koszykach!) Izba porodowa
w Krzyżu otrzymuje na miesiąc 
kilogram mydła i proszku do pra­
nia! W takich warunkach trudno 
doprawdy utrzymać czystość. W 
magazynie leży od lat płótno, ale 
ktoś tam z Prezydium PRN Wy­
dział Zdrowia „nie zezwala'* na u- 
szycie bielizny dziecięcej. Nie­
równo rozdziela się etaty położ­
nych. W Ujściu na 4 łóżka są dwie 
położne. A tymczasem w Innych 
miejscowościach na kilkanaście 
dzieci — jedna. I Jeszcze jedna 
sprawa. Trudności żywnościowe.
Zaopatrzenie odbywa się poprzez... 
wydziały zdrowia PRN. Warzywa, 
zanim dojdą do izby, są nieświeże.
A przecież kierowniczki izb mogły­
by, po tańszych cenach, kupować 
jarzyny i owoce bezpośrednio od 
chłopów. Ale na to trzeba by wy­
razić zgodę. A tego właśnie brak.

Załatwianie tych spraw ab­
solutnie nie wymaga wiel­
kich funduszów. Po prostu 
dobrej organizacji, takiej, któ 
ra by ułatwiała, a nie utrud 
niała pracę. Mogłyby pomóc 
komitety opiekuńcze, które 
należy powołać. Wojewódzki 
Zarząd Ligi Kobiet podjął 
już taką uchwałę i w najbliż 
szym czasie będzie ona wy­
konana.

żłobki pracujące na ogół 
dobrze, również napotykają 
na wiele trudności. W wielu 
żłobkach brak jest zabawek.

Nie mana nie pieniędzy. A

papierze. 
Wojewódzki Zarząd Ligi Ko­
biet postanowił bowiem poin 
formować o wszystkich bra­
kach — Komisję Zdrowia Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej i 
kontrolować ich usuwanie.

(an)

mgr inż. A. Gałkowski 
O

Sprzedawca gazet jak wielu 
innych. Za to dziewczęta „bar­
dzo w stylu Qua.rtier,i. Zdjęcie 

i zrobione z tarasu „Flore^.
Fot.: Wł. Sławny

KALISZ — Wolność: „Ludzie 
w bieli”, Stylowe: „Korzenie”; 
OSTRO W — Przodownik: „Wie­
czór trzech króli”, Słońce: 
„Trzej muszkieterowie”; GNIE 
ZNO — Polonia: „Ja i mój dzia- 
dek”, Lech: „Nikodem Dyzma”; 
LESZNO — Sportowiec: „Skra­
dziony uśmiech”.

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

12.10 — felieton na tematy 
międzynarodowe. 12.20 — połud­
niowy koncert życzeń, 13.10 — 
na swojską nutę, 13.30 — „PrzedI

Ó
W.-*- —

lotem", ©po w. Krlnkowa, 14 — 
muz. dla wszystkich, 15.10 — 
walce Jana Straussa, 15.30 — 
koncert popołudniowy, 18 — a 
życia Zw. Radzieckiego, 16.30 — 
koncert w wyk. chóru radia 
belgradzkiego, 17.05 — aud. dla 
dzieci, 17.35 — orkiestry rozryw 
kowe, 18 — „Po raz trzeci", 
o po w Isakowicza, 18.20 — roz­
ważania o współczesności, 18.35 
śpiewamy pieśni i piosenki, 
19.05 — recital skrzypcowy, 19.30 
„Zakochana", słuchowisko, 21.30 
gra kwartet rytmiczny, 21.50 
piosenki francuskie. 22 — spra­
wozdanie z Igrzysk Olimpij­
skich, 22.30 — I Symfonia Ma- 
this der Nąhler".

Wiadomości: 5, 6, 7, 8. 12.04, 
15, 19, 21 1 23.

1

Nr 286 Str, 6

Słabo przebiega
skup zboża

Do 31 października br. po 
wiat "wągrowiecki wykonał w 
65,4 proc, plan dostaw zboża.
Po odliczeniu upraw zakon­
traktowanych realizacja wy­
raża się cyfrą 70,4 proc. 
Skup zboża najlepiej przebie 
ga w gromadach: Wapno II, 
Rejowiec, Popowo Kościelne, 
Czeszewo i Kakulin.

Słabo natomiast realizują 
plan. gromady Grabowo, wy 
Potrzanowo, żelice, Łękno. 
Zadania roczne wykonało o- 
gółem 1233 chłopów, nato­
miast 288 rolników nie przy­
stąpiło jeszcze do realizacji 
planów dostaw. A więc w su­
mie nienajlepiej. Dlategoż 
należy ożywić działalność gro 
marizkich komisji rozliczenio 
wych.. (Kdw)

Przyspieszyć 
tempo robót!

Od kilku miesięcy Zarząd 
Budownictwa Wiejskiego w 
Szamotułach prowadzi prace 
nad przebudowy kina w 
Obrzyeku. Już w sierpniu 
mieszkańców Obrzycka nurto 
wała obawa, czy roboty zosta 
ną wykonane w terminie.

Narada przedstawicieli Od­
działu Kultury i OZK po­
twierdziła słuszność tych 
obaw. Przyznany kredyt \ w 
wysokości pół miliona zło­
tych nie zostanie w pełni wy 
korzystany i dlatego zmniej­
szono go o 120 tysięcy zło­
tych.

Prace w dalszym ciągu prze 
biegają bardzo powoli. Kie­
rownictwa Zarządu Budow­
nictwa Wiejskiego w Szamo­
tułach powinno więc przed 
nadejściem mrozów wzmoc­
nić ekipę budowlaną- aby 
jeszcze w bież, roku ukończyć 
prace. <SH)

Paryż — to nie tylko pomniki przeszłości 
podziwiane przez miłośników sztuki z 
całego świata, ale przede wszystkim 

kipiąca życiem metropolia. Zetknięcie się z tą 
działającą na „pełnym biegu“ współczesną cy­
wilizacją tak dalece oszałamia, że zupełnie nie 
można w jakiś systematyczny sposób uszere­
gować doznanych wrażeń.

Obserwujemy ludzi, ulice, sklepy, chodzimy sami 
i w grupkach od rana do nocy, chcąc wykorzystać 
do maksimum kilkudniowy pobyt.

Na ulicach setki samochodów i tłumy prze­
chodniów. Brak miejsca na parkingi. Często 
zdarza się, że jadąc na przykład do kawiarni, 
trzeba zostawić samochód w odległości kilku­
set metrów przy wolnym skrawku chodnika, 
a daiej iść pieszo.

Ruch niesłychanie zdyscyplinowany. Stojący na 
jezdni policjant przeprowadza przez skrzyżowa­
nie każdy pojazd, dając wskazówki jednemu ręką 
i pałeczką, drugiemu gwizdkiem 1 skinieniem gło- 

równocześnle Innym przy pomocy drugiej
ręki i żywe] mimiki. Wygląda to czasem nawet 
trochę cyrkowo, ale przez to zupełnie nie maleje 
jego autorytet. Jeżeli wszyscy kierowcy jadą zgod­
nie a przepisami — pogodne jego oblicze rozjaśnia 
przyjemny uśmiech, zwłaszcza gdy za kierownicą 
ujrzy przedstawicielkę pici pięknej. Ale wystar­
cza małe uchybienie 1 już stanowczy ruęh pałecz­
ką nakazuje przystanąć przy krawężniku. Tam 
Inny posterunkowy w odpowiedni sposób załatwia 
delikwenta.

Przechodnie nie denerwują się. Widziałem, 
jak rowerzysta chciał w ostatniej chwili przed 
zapaleniem czerwonego światła przejechać 
skrzyżowanie i potrącił przechodzącego przy 
żółtym świetle mężczyznę, przewracając go na 
jezdnię. Oczywiście rowerzysta zsiadł z rowe­
ru, pomógł leżącemu wstać, otrzepał płaszcz 
i w krótkimi rozmowie widocznie usprawiedli­
wiał się i przepraszał nieznajomego. Na ko­
niec podali sołjie ręce i rozeszli się każdy w 
swoją stronę, jl Wyobrażana sobie awanturę
1 mocne słowa, jakie padałyby w podobnych 
okolicznościach u nas. Ale tutaj nikt się nie 
złości. Nie ma awantur w tramwajach. Nie 
może być. bo po prostu ten środek lokomocji 
został już dawno usunięty z paryskiej ulicy.

Masowa i sprawna komunikacja — to najstarsze 
na śwlecłe metro. Długość lłnłl wynosi około 
160 kilometrów. Pociągi kursują przeważnie co
2 minuty. Można otrzymać (bezpłatnie!) plan 
miasta z oznaczeniem wszystkich Unii, co pozwala 
szybko zorientować- się w gęstej sieci komunikacji 
podziemnej. Na większych stacjach umieszczono 
duże ścienne mapy, na których po naciśnięciu gu­
ziczka z odpowiednią nazwą stacji, ukazuje się 
najkrótsza droga do wybranego punktu z oznacze­
niem przesiadek. Niektóre węzłowe stacje mają 
perony na różnych poziomach, nie wszystkie jed­

nak zostały wyposażone w ruchome schody, stero­
wane fotokomórkami. Często Jeszcze trzeba zwy­
kłymi schodami pokonywać kilka kond\Tgnacjh 
Zestawy pociągów z wagonami I 1 II klasy nie są 
ani nowoczesno ani cichobieżne. Kontrola, pole­
gająca na dziurkowaniu biletu, odbywa się tylko 
przy wejściu na perony. Bilet uprawnia do nie­
ograniczonego czasem (choćby całodziennego) i od­
ległością (łącznie z przesiadkami) korzystania « 
kolei a traci swoją ważność z chwilą opuszczenia 
peronu. Dojścia na perony zamykają się automa­
tycznie w chwili wjazdu pociągu na stację, unl«- 
możliwia się w ten sposób wskakiwanie do wago­
nów w biegu.

Komunikacja autobusowa, utrzymywana na n!«- 
wielu liniach w śródmieściu , rozpowszechniona 
jest na przedmieściach. Kierowca spełnia równo­
cześnie rolę konduktora.

Pisząc nawet tak nieskoordynowane sp®* 
strzeżenia, jak niniejszy notatnik z podróży, 
trzeba koniecznie kilka słów poświęcić pary­
żankom i modzie. Otóż niewiasty przystojni 
ładne, pełne wdzięku i wytwornie ubrań*. 
Trudno jednak określić typ „paryżanki", spo­
tyka się bowiem kobiety różnych ras i naro. 
dowóści.

W Paryżu widzi się stale liczne rzesze goś® 
zagranicznych. Francję przecież odwiedziło 
roku 1955 piętnaście milionów turystów. Mco* 
na więc stwierdzić, że moda jest międzynaro* 
dowa. Niewiasty ubierają się różnie, zależnie 
od pory dnia; w suknie dłuższe i ki’ótsze, w 
spódniczki z bluzkami, uszyte z nylonu, jedwa­
biu, wełny, kretonu, białe i w żywych kolo­
rach o wszystkich odcieniach, zawsze jednak 
ładnie i gustownie. Powszechnie nosi się roż­
nego rodzaju wdzianka, swetry, pulowery, * 
nawet suknie i kostiumy wykonane ręcznie 
z wełny.

Dotyczy to również mody męskiej 1 dziecięcej. 
Mężczyźni chodzą przeważnie w białych nylon 
wych koszulach, codziennie pranych i nie wym«Mł' 
jących prasowania, oraz niekoniecznie w szary®” 
spodniach. Moda męska na przedpołudnie swohod 
na l barwna, wieczorem jednak obowiązują c,e® 
ne garnitury z wąskimi klapami. Dzieci ubr»n* 
niezwykle kolorowo i naprawdę w dziecięce stro}®» 
nie naśladujące ubrań dorosłych.

Modne fryzury kobiece — to włosy przewa 
długie, często upięte „w koński ogon”; są 
swoim artystycznym nieładem na głowie przyP°m* 
nające znane uczesanie tzw. „uderzenie wiatrtt^’ 
Kapelusze — począwszy od kawałka matetialu 
tajemniczy sposób trzymającego się włosó*, 
do okrycia głowy przypominającego małą Par 
solkę. Wśród młodzieży męskiej zdarzają 
aury typu „głupi Jasio” i „na niedźwiedzia

Ruty na wysokim obcasie o koreczku wie 
dkiesięciogroszówkl oraz obowiązkowo klip’5' 
peinłają strój francuskiej płci pięknej.

matnie
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